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m PODMJ EUROPY ZACHODNIEJ 
rusza kapital amerykański
Orędzie Trismapa «i® łf Migreno

WASZYNGTON (obsl- wł.) — Pręt. Truman zwrócił się do Kongresu z o- 
rędzłem wzywającym do zatwierdzenia planu pomocy długofalowej dla Europy 
zachodniej.

Przemówienie zawierało szereg ak centów polityczny ch, którymi! prezydent 
starał się uzasadnić konieczność wyasyg nowania 17 miliardów dolarów na rea­
lizację t. zw. planu Marshalla.

Prezydent usiłował przedstawić człon­
kom Kongresu rzekome niebezpieczeń­
stwo totalizmu, przeciwstawiając mu ró­
wnocześnie amerykańską koncepcję wol­
ności- Dalsza treść orędzia przeczyła je­
dnak tej koncepcji. Prez- Truman oś­
wiadczył, -że pomoc może być cofnięta 
każdej chwili, jeżeli którykolwiek kraj 
nie wypełni warunków, podyktowanych 
przez Stany Zjednoczone.

Administracją pomocy zajmować się 
będzie specjalna komórka, kierowana 
przez jednego człowieka. Dyrektorowi 
będzie przydzielony do pomocy wysoki 
urzędnik w randze ambasadora, akredy­
towany przy organizacji, wyłonionej 
przez 16 państw, otrzymujących pomoc.

Jeden z warunków, wymicnionycn

przez prez. Trumana, brzmi, że kraje, 
korzystające z pomocy amerykańskiej, 
zobowiązane są do rozwinięcia produkcji 
tylko tych surowców i fabrykatów, które 
będą wskazane przez Stany Zjednoczone.
Ma to na celu podporządkowanie prze­
mysłu Europy zachodniej monopolistom 
amerykańskim.

Prezydent Truman oświadczył, że pań 
stwa, otrzymujące towary na podstawie 
planu Marshalla, obowiązane będą do 
składania pieniędzy, otrzymanych ze 
sprzedaży, do wspólnego fundusz", któ­
rym będą mogły dysponować tylko w 
porozumieniu z rządem amerykańskim.

Prezydent podkreślił, że Niemcy ob­
jęte są również pianem pomocy długo­
falowej. Na odbudowę Niemiec będą w I torn" i wysunie swój własny kontrprojekt,

ciągu pierwszych kilku miesięcy prze­
znaczone inne fundusze

NOWY JORK (PAP). Agencja Reutera 
donosi z Waszyngtonu, że prezydent Tru­
man postanowił mianować ,,administratora 
pomocy europejskiej“, dla wykonan'a t. zw. 
„planu Marshalla“. Projekt ten wymaga za­
twierdzenia Kongresu.

„Administrator“ będzie wyposażony w 
szerokie pejnomccnictwa i będzie mógł r az 
porządzać według własnego uznania kredy­
tami uchwalonymi przez Kongres na „po­
moc doraźną“ dla Francji, Włoch, Austrii 
i Chin.

W kołach politycznych wymienia się na­
zwisko b. senatora Roberta Lafolette jako 
kandydata na to stanowisko. „Ambasado­
rem“ i pełnomocnikiem Lafoletta w Euro­
pie zostanie prawdopodobnie cbecny amba­
sador amerykański przy rządzie brytyjskim 
— Lewis Douglas.

„Administrator'*” jego zastępca i pełno­
mocnik w Europie, mają być mianowani 
przez prezydenta Trumana za zgodą Se­
natu.

W waszyngtońskich kołach politycąnych 
przypuszczają, że partia republikańska sprze 
ciwi się projektowi mianowania „admlnistra

Stare i Mjifałtapiijące argumenty Bert»
LONDYN (PAP) — Minister spraw zagranicznych Bevin wygtosit w Izbie 

Gmin przemówienie, w którym usiłował wytłumaczyć przyczyny zerwania kon­
ferencji londyńskiej.

Mówca przedstawi! przebieg narad mi­
nistrów spraw zagranicznych, powtarza­
jąc argumenty, jakie wysuwał r.a konfe­
rencji.

W sprawie
życzeń świąieezuyeh

WARSZAWA (PAP). Piezydium Rady 
Ministrów podaje komunikat następującej 
treści:

W społeczeństwie polskim przyjął się 
zwyczaj przesyłania sobie wzajemnie życzeń 
z okazji świąt Bożego Narodzenia i No­
wego Roku.

Ponieważ w obecnym okresie gospodar­
ka państwowa prowadzona jest pod hasłem 
wszechstronnej oszczędności, Premier Cy­
rankiewicz apeluje do wszystkich instytucji 
państwowych, samorządowych i społecznych 
o zaniechanie oraz do osób prywatnych o 
ograniczenie nadsyłania i\czen świątecz­
nych i noworocznych i o składanie w zamian 
za to ofiar na cele społeczne. W tej in­
tencji od. Premier zadeklarował na RTPD 
kwotę złotych 10.000.

W sprawie granic minister Bevin oj- 
wiadczył, że — jego zdaniem — należy 
powoiać do życia komisję dla zbadania 
,a. in. polsko-niemieckiej granicy.

„Nie wyraziłem i nie wyrażam w tej 
chwili żadnego poglądu co cło tego pro­
blemu — powiedział minister Bavin — 
czy granica ta powinna się znajdować 
w miejscu, gdzie jesl obecnie, czy też 
nie- Chciałem, by sprawa została zbada­
na przez komisję, lecz minister Mototow 
nie zgodził się na to".

Omawiając zagadnienia odszkodowań, 
minister Bevin zaznaczył, że rząd brytyj­
ski nie zaciągnął żadnych zobowiązań, 
zapewniających Związkowi Radzieckie­
mu odszkodowań z produkcji bieżącej.

„Rząd bryiyjski — powiedział Bevin 
— nie zgodził się również na określenie 
odszkodowań dla ZSRR w wysokości 10 
miliardów dolarów'1

Powołując się na nieokreślonych bli­
żej „doradców”, Eevin oświadczył, że 
Związek Radziecki ściągnął już poważną 
sumę reparacyj. Zdaniem Bevina, wypła­
ta odszkodowań będzie mogła nastąpić 
po zrównoważeniu budżetu Niemiec.

Następnie minister Bevin usiłował 
przekonać członków Izby Gmin, że rząd 
bryiyjski nie jest przeciwnikiem jednoś­
ci Niemiec. „Jedność ta — oświadczy!

Bevin — powinna być utworzona na pod­
stawie odpowiedniej konstytucji”.

W sprawie traktatu pokojowego clia 
Austrii, minister Bevin wyraził przekona­
nie. że na konferencji zastępców mini­
strów spraw zagranicznych znajdą się 
na porządku dziennym nowe konkretne 
propozycje:1 które ułatwią rozwiązanie 
szeregu zagadnień.

W końcu minister Bevin krytykował 
politykę radziecką, twierdząc, że zarzuty 
Mołotowa. skierowane pod adresem mo­
carstw zachodnich, uniemożliwiły poro­
zumienie.

dotyczący zarządu funduszami przeznaczo­
nymi ’ na realizację t. zw. „planu Marshal­
la ’.

Polskie Koleje 
Państwowe
przekroczmy
plan

WARSZAWA (PAP). Minister Komuni­
kacji Rabanowski nadesłał na ręce Prezy­
denta R. P. — Bolesława Bieruta następu­
jącą depeszę:

„Raportuję ch. Prezydentowi, że Pc1- 
skie Koleje Państwowe do dnia 15 grudnia 
1947 r. wvkonaly: 1) w ruchu towarowym— 
załadunków wagonów 4.777.632, co stano­
wi 11' proc. 'całorocznego planu załadun­
kowego, określonego przez CUP na rok 
1947 i stanowi zarazem przekroczenie o 
1,7 proc. całorocznego załadunku wago­
nów w 1938 roku; 2) w ruchu pasażer­
skim — przewejz 312 milionów pasażerów^ 
co stanowi 138 proc. całorocznego planu 
przewozu osób na 1947 rok, a zarazem 
137 proc. całorocznego przewozu osób w 
r. 1938. Minister (—) Rabanowski'-^ -

Na tę depeszę Prezydent Bierut prze­
siał następującą odpowiedź:

;,Do Ministra Komunikacji ob. Raba- 
nowskiego.

Proszę wyrazić moje gorące uz lanie i 
podziękę wszystkim pracownikom Polskich 
Kolei Państwowych za ich wspaniale osiąg­
nięcia w dziedzinie przedterminowego wy­
konania planów pracy., o których doniósł 
mi obywatel Minister w swoim raporcie. 
(—) Bolesław Bierut“.

W dmie jetfisski 65T
List otwarty Louis Saillar.t

Pan poeta, pan poeta...
Najistotniejszą treścią postulatów,' wy­

suwanych dziś w stosunku do artystów, 
jest chęć obudzenia v nich szacunku dla 
najszerszych rzesz odbiorców wrażeń ar­
tystyczny ch. Wypływa to z nowej struk­
tury społeczne) Polski i jest bezwzględ­
nie słuszne. Niestety, słuszności (ego po­
stulatu nie uznają jeszcze wszyscy arty­
ści.

W ramach niezwykłe pożytecznej i 
prowadzonej dziś na te.enie całej Polski, 
akcji zbliżania autora do swych czytel­
ników — zjechał ostatnio na Wybrzeże 
pewien Świetny i Głośny Poeta. Było 
szczególnie pożądane, aby właśnie mię­
dzy nim, a czyte-nikami Wybrzeża na­
wiązał się bezpośredni i serdeczny kon­
takt. Bo Świetny i Głośny Poeta poza 
pięknymi i „biorącymi za serce“ wier­
szami, pisuje ' także na łamach popular­
nych tygodników urocze żarty poetyckie, 
które nie zawsze są przychylnie interpre­
towane i które często — szczególnie w 
oczach czytelników prowincjonalnych — 
szkodzą mu i przesłaniają jego właściwą 
twórczość poetycką. Niestety, nawiąza 
nie bezpośredniego i serdecznego konta­
ktu — jak to mówią — „nawaliło na ca­
łego" z oczywistej i wyłącznej winy 
Świetnego i Głośnego Poety, A jak się 
stało, opowiem.

Występ poetycki zapowiedziano w 
Gdyni i w Sopocie, a także w Starogar­
dzie, w Malborku i w Tczewie. W Sta­
rogardzie występ się jakoś odbył. W Mai 
borku także — choć już ze znacznym 
opóźnieniem. Natomiast w Tczewie na­
stąpiło „generalne zalamrrce“. To znaczy 
organizatorzy imprezy przyyc' owali wszy 
stko jak najlepiej, Sala była wypełniona

do ostatniego miejsca. Publiczność przy­
gotowywała d!a P-oęty serdeczną owację. 
Zabrakło tylko drobnostki — samego pre­
legenta,

Kiedy po blisko dwugo­
dzinnym czekaniu publicz­
ność zaczęła się już z- Pekka denerwo­
wać — wówczas zatelefonowano do Mal­
borka, gdzie Świetny i Głośny Poeta ba­
wił dnia poprzedniego. Okazało się, że 
Świetny i Głośny Poeta nadal bawi so 
bie najspokojniej w tym historycznym 
mieście, a do Tczewa nie wyjechał dla 
tego, że właśnie przed chwilą — nie ba 
cząc na niecierpliwość, czekającej na nie­
go, publiczności tczewskiej — udał się po 
prostu na zwiedzanie... malborskiego zfm 
ku.

Mamy wiele szacunku i sentymentu 
dla poetów — szczególnie wtedy gdy są 
to naprawdę dobrzy poeci. Niestety, wö­
be, podobnego traktowania publiczności, 
która nierzadko odmawia sobie zaspoko­
jenia ważnych potrzeb, aby opłacić bilet 
wstępu — nawet w stosunku do najlep­
szego poety — trudno zdobyć się na wy­
rozumiałość.

W ostatecznym wyniku gaffy tczew­
skiej występy w Gdyni i w Sopocie nie od 
byiy się także. I cóż 7 My wszyscy, któ­
rzy pragnęliśmy usłyszeć Świetnego i 
Głośnego Poetę, czujem}' się wystrych­
nięci na durniów. Zamiast pięknych i 
wzrusza-ących wierszy pokazano nam jesz 
cze jeden wybryk teatrzyku eksperymen­
talnego p. n. „Zielona Gęś",

hem.
P. S. Tytuł do niniejszego felietonu 

zaczerpnięty został z „Wesela" Wyspiań­
skiego.

PARYŻ (PAP). Sekretarz CGT i Świa­
towej Federacji Związ!#ów Zawodowych 
Louis Saillant, sekre.arz geneialnv federacji 
drukarzy francuskich Edward F.hni oraz se­
kretarz generalny związku federacji urzęd­
ników państwowych j samorządowych Alain 
Le-Leap wystosowali list otwarty do wszyst­
kich członków CGT, ostrzegając ich przed 
rozłamem organizacji. I v

Przypominając, że jedność poglądów ma­
nifestuje się w sprawie najważniejszej, t. j. 
w sprawie zagwarantowania zdolności na­
bywczej plac, autorzy listu piszą:

„Podział CGT jest równoznaczny ze 
wzmocnieniem reakcji oraz kapitalizmu fran 
cuskiego i międzynarodowego, występują­
cych przeciwko demokratyczni m prawom 
pracowniczym, przeciwko niezależności na­
rodu, przeciwko pokojowi miedzy narodami. 
Miliony pracowników francuskich, broniąc 
z oddań- m zdolności nabywczej plac, bro­
nią swych praw i ideałów sprawiedliwości. 
Wzięli oni udział w akcji strajkowej. Obo­
wiązkiem każdego członka CGT jest cał­

kowite solidaryzowanie się ze strajkujący­
mi, niezależnie od represji, jakie są wobec 
uicli stosowane. LLJowanie przeniesienia na 
płaszczyznę polityczną akcji związkowej, 
dotyczącej problemu socjalnego wyjątkowej 
wagi, narzuconego przez politykę rządową, 
oznacza próbę zmiany zasady odpowiedzial­
ności w celu zmylenia pracowników.

Apelu'emy do wsęystk cli pracowników, 
aby sądzili swych działaczy i kierowników 
związkowych jedynie z punktu widzenia ich 
przywiązania i oddania sprawie obron" in­
teresów pracowniczych i poszanowania decy 
zji, powziętych przez zgromadzenia związ­
kowe. Zachowań e jedności jest konieczne. 
Jako działacze CGT nie możemy ani po­
przeć, ani postępować za tymi członkami, 
którzy chc-ielib'1 dokonać zamachu na jed­
ność orgrn-izscji“.

„Uważamy — czytamy w zakończeniu— 
że tylko jedność pozwoli CGT zachować 
sjmoati? i poszanowanie pracowników ca­
łego św-rta. Niech żyje jedność i Unia 
wszystkich pracowników w łonie CGT-',

Odpowiedź na note francuska
WARSZAWA (PAP). Przed kilku dnia­

mi ambasada francuska w Warszawie prze­
siała do Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych notę, protestującą przeciwko niektó­
rym ustępom przemówienia wicepremiera 
(.śomulki, przedstawiciela Komitetu Central­
nego Polskiej Partii Robotniczej na Kon­
gresie PPS we Wrocławiu oraz przeciwko 
niektórym artykułom w prasie polskiej, 
oświetlającym zagadnienia, związane z li­
kwidacją straiku we Francii.

W odpowiedzi Ministerstwo Spray Za­
granicznych wystosowało do ambasady fran­
cuskiej notę następującej treści:

W odpowiedzi na norę ambasady ni 555 
z dnia 15 grudn'a 1947 r. Ministerstwo Spr. 
Zagranicznych ma zaszczyt zakomuniko­
wać, co następuje-.

Ministerstwo Spraw Zagranicznych uwa­
żając za niecelowe wdawanie się w dyskusję 
nad meritum p-zemówlema

P vr-przcz 
wfą w dn u 
Polskiej Par 

dzić, że na

ty.a Gomułką v e Wrocla- 
|jt jpudnn 19/'. m zjeździć 

' -Tss;yc«uej stwier
łs-e tym d.

stępowa 1 jako sekretarz generalny i przed­
stawiciel Kdjtntetu Centralnego Polskiej 
Partii Robotniczej.

Prasa polska reprezentuj- I rozwija po­
glądy różnych odłamów' demokratycznej 
opinii publicznej na zagadnienia międzyna- 
lodowe i vr tej swojej działalności i krytyce 
nie może być krępowana przez polskie wła­
dze państwowe, któie, rzecz jasna, za po­
glądy te me r.iogą ponosić odpowiedzial­
ności.

Rząd polski podziela całkowicie pogląd, 
że stosunki między Polską i Francją powin­
ny być jak najbardziej przyjazne i bliskie.

Ministerstwo Spr. Zagrań, stwierdza, że 
ukazujące się licznie na lamach prasy pol­
skiej wyrazy sympatii dla narodu francu­
skiego świadczą dobitnie o tym, że pogląd 
ten podzielany jest również przez szeroką 
opinię publiczną w Polsce.

M ivstcrrtwo Smfew Zagranicznych kó­
rz- jjjj z r'r^ji 'by rnjł-z-udzie francuskiej 
w Tyarfż.-;e pizcsir.c y.yrżzy mezmienne- 

Cumuika wy- go szacunku".

Odroczenie na czas nieokreślony 
konferencji londyńskiej gen. Mar­
shall motywował „nieustępliwością" 
delegacji radzieckiej, w szczególno­
ści w sprawie odszkodowań, „główne 
go przedmiotu obrad konferencji" i 
w sprawie granicy polsko - niemiec­
kiej

Sześć było punktów porządku 
dziennego narad w Lancaster House: 
f. Traktat pokojowy z Ausjjńą; 2. 
Zasady gospodarczej struktury Nie­
miec, w tym — problem reparacyj: 
3. Organizacja polityczna Niemiec; 
i. Wniosek amerykański w sprawie 
traktatu wielkich morarisw o rozbro­
jeniu i ricmilitaryzacji Niemiec; 5 
Wykonanie uchwały konferencji mo­
skiewskiej o demilitnryzacji Niemiec; 

P. Procedura traktatu pokojowego z 
Niemcami. Już tr suche wyliczenie 
wskazuje, ie zagadńianie odszKodo- 
wań nie było punktem ncjważniej-, 
szym. Zresztą, min. Mołotow wyraź 
nie podkreślił, że i v/ tym punkcie,

. jak i we wszystkich innych, stanowi­
sko Związku Radzieckiego nie jest 
bezkompromisowe, nie może Jednak 
akceptować sytuacji, w której od­
szkodowania zostały całkowicie prze 
kreślone decyzją Jednostronną, po­
wziętą wbrew wiążącym umowom 
międzynarodowym, u zatem bezpraw­
ną.

Odmowa min. Mołotowa dyskuto 
wanta problemu rewizji zachodnich 
granic Polski byia kaicgoryczna. Tu 
jednak postanowienia umowy pocz­
damskiej są tak jasne, proste i wy­
raźne, że już samo przyjęcie dysku­
sji byłoby równoznaczne z narusze­
niem umowy.

Wallta. 7. zasadą odszkodowań jest 
zresztą równie trudna do logicznego 
umotywowania Faktu, że Niemcy 
zniszczyli Europę zataić się nie da, 
zaś suma żądana d!a ZSRR i Polski 
jest znikomo mała.

Wystarczy przypomnieć, ie na­
sza własne straty są sześć razy wyż­
sze, a niemieckie wydatki przedwo­
jenne na zbrojenia przekraczają kwo 
tę reparacyj 25 razy. Ftzyczyna dla 
kierej Marshall zerwnl konferencję 
pod pretekstem odszkodowań jest 
prosta: gdyby z tej jedyne] możliwo­
ści nie skorzystał — nie miałby już 
żadnej innej.

Właściwa przyczyna, rzecz jasna 
sięga głębiej. Min. Mołotow w swym 
poniedziałkowym oświadczeniu po­
wiedział, ie „delegaci państw zacho 
duich przyszli na somerencję z pla­
nem z góry ułożonym i chcą dysku­
tować tylko te punkiy, który ch oma­
wianie jest dia nich wygodnejia Min. 
Mololow, dla uniknięcia nawel pozo 
rów zadrażnień, nie postawił kropki 
nad „i". Kropka ta Jednak jest aż 
nadto widoczna w całej polityce a« 
merylcańskie] wobec Europy. Treś­
cią jej nie jest ani plan Marshalla 
ani blok zachodni, ani nawet churchil 
Hańskie przymierze z Anglią, choć 
są to wszystko doniosłe jej aspekty. 
Ostateczną treścią obecnej polityki 
USA jest panowanie nad Europą, któ 
rego narzędziem mają być odbudowa 
ne i zamerykanizowano Niemcy. Za­
merykanizowane — to znaczy wyku­
pione przez nowojorskie monopole i 
kierowano przez Departement Stanu. 
Za punkt wyjścia dla ich stworzenia 
ma służyć odrębne „państwo" zacho 
dnieli Niemiec — nowe ognisko im­
perializmu niemieckiego.

Poważenie konferencji londyń­
skiej oznaczałoby poddania Niemiec 
kontroli międzynarodowej, ich roz­
brojenie 1 dekarlelizację. Słowem — 
przekreśliłoby całą koncepcję, nie w 
znaczeniu jej harvardzko - paryskiej 
frazeołcriii, lecz w znaczeniu nagłej, 
Imperialistycznej rzeczywistości.

Druga Wojna światowa, przez roz- 
bicie napastniczego mocarstwa hitle­
rowskiego, stworzyła warunki sprzy­
jające ustanowieniu trwałego poko­
ju i pomyślnego rozwoju świata. 
Warunki te powinny pozostać niety­
kalne. Do tego zmierzały układy w 
Teheranie, Jałcie * Poczdamie. Inne 
jednak celo przyświecają obecnym 
sternikom polityki St. Zjedn. Nic 
wojna, bo do wojny USA nie są przy 
gotowane, a naród amerykański nie 
ma na nią najmniejszej ochoty. Ale 
atmosfera międzynarodowej niepe­
wności 1 brak stabilizacji są tym, co 
w Waszyngtonie uznano za klimat 
najbardziej sprzyjający realizacji im­
perialistycznych zamierzeń. Postawa 
Marshalla w Londynie była już tylko 
zwykłą konsekwencją tego stanowi­
ska. Podobnie Jak postawa Bevir.a 
i Bidault była tylko następstwem ich 
zupełnego podporze dKowania się dy­
ktatowi Departamentu Stanu.

Zamknięcie
postępowania dowodowego 
w procesie „KP0?“

WARSZAWA (PAP). Dwunasty dzień 
rozprawy wypełniły dalsze zeznania świad­
ków.

Wobec wyczerpania środków dowodo­
wych — Sąd przerwał rozprawę do ponie­
działku dn. 22 bm.

I
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MANIFEST AC JA JEDNOŚĆ
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polskiej klasy robotnicze,
Przemówienie premiera Cyrankiewicza we Wrocławiu

WROCŁAW (PAP) — „Towarzysze z 
Polskiej Partii Socjalistycznej, towarzy­
sze z Polskiej Partii Robotniczej, ro­
botnicy Wrocławia — rozpoczyna pre­
mier Cyrankiewicz. Wczoraj zakończy­
liśmy p.ace dwudziestego siódmego Kon­
gresu PPS. Przez 3 dni obradowali re­
prezentanci osiemsettysięcznej masy 
członków Polskiej Partii Socjalistycznej, 

DONIOSŁE FaKiY 
Kongres przypadł na 55 rocznicę po­

wstania naszej PPS. Gdy z perspektywy 
nie tylko czasu, ale i z perspektywy 
miejsca, w którym ten kongres się od­
bywał, spojrzymy na pół wieku historii, 
uderzy nas cały szereg faktów ogromnej 
doniosłości.

Nigdy jeszcze \y dziejach polskiego

ruchu socjalistycznego nie było manife­
stacji tak potężnej, nigdy jeszcze polski 
ruch socjalistyczny nie osiągnął takiego 
poziomu liczebnego.

Kongres nasz był wyrazicielem myśli, 
pragnień i dążeń nie tylko masy człon­
ków, posiadających nasze legitymacje 
partyjne — był on również głosem mi­
lionowych rzesz niezorganizowanych po­
litycznie, które coraz bardziej ciążą ku 
zorganizowanemu jednolitemu ruchowi 
robotniczemu.

Kongres nasz był manifestacją o zna­
czeniu ogólnonarodowym. I wreszcie 
Kongres nasz odbył się na Ziemiach Od­
zyskanych, stając się przez to wielką 
manifestacją polityczną o znaczeniu nie

tylko narodowym, ale i międzynarodo­
wym.

MANIFESTACJA JEDNOLITO- 
PRONTOWA

Zebrały się na tej sali tłumy robotni­
ków socjalistycznych z całej Polski, ra­
mię przy ramieniu z robotnikami Wro­
cławia, z robotnikami zarówno peperow- 
skimi, jak i pepeesowskimi. I ten fakt 
wspólnej manifestacji ma swą ogromną 
wymowę- Zamykamy nasz Kongres mani­
festacją jednolitofrontową, manifestacją 
jedności działania całej polskiej klasy 
robotniczej. (Oklaski).

Musimy zdać sonie sprawę z tego, że. 
tylko dlaiego dziś odbyya się tak wielka 
manifestacja jednolitofrontową, że pepe- 
esowcy' i pepeerowcy stoją w Jednym

szeregi* pracy t walk!. Tylko dlatego mo­
żliwe było, żc zbieramy się na tej mani­
festacji tu, we Wrocławiu nad Odrą 1 
Nysą, na Ziemiach Zachodnich. Dzięki 
jednolitemu frontowi rozbrzmiewa strd 
jęzvk polski 1 tylko dlatego, dzięki jed­
nolitemu frontowi, obie partio siały się 
masowymi organizacjami, które wpły­
wem swoim ogarniają ogromne rzecze 
ludu polskiego.

SYMBOL POLSKIEJ 
RZECZYWISTOŚCI 

Te nasze wspólne wpływy, to nie tyl­
ko suma sił obu partii, to nio tylko 
suma naszych sił, ale jej wielokrotne po­
mnożenie.

Innymi słowy nasza wspólna tu obec­
ność jest symbolem polskiej rzeczywis-

Polska odpowiedź ua zakusy iutporialistyczao
Przemówienie wicepremiera Gomułki

.WROCŁAW (PAP). „Nie po pi z pierw­
szy Polska Partia Robotnicza i Polska Par­
tia Socjalistyczna odbywają wspólne iedno- 
Iitofrontowe zebranie. Wspólne zebrania 
obu naszych partii stały się już formą na­
szej wzajemnej współpracy ^ rozpoczyna 
wicepremier,

ZWARCIE SZEREGÓW
Lecz dzisiejsza jednolitofrontową mani­

festacja posiada szczególne znaczenie. 
PPS-owcy, PPR-owcy i bezpartyjni zebrali 
się tu z okazji zakończenia 27 Kongresu 
Polskiej Partii Soqalistycznej —. zebrali się 
w tym celu, aby dać wyraz swej solidar­
ności z jednolitofrontowymi uchwałami Kon 
gresu, aby podkreślić swoją niezłomną i nie­
ugiętą wolę pogłębienia jednolitego ■ frontu 
klasy robotniczej i mocniejszego jeszcze, niż 
dotychczas zwarcia szeregów' całego świau 
pracy. Zebraliśmy się w tej sali po to, aby 
powiedzieć wszystkim naszym wrogom i prze 
ciwnikom, żc nie potrafią już odwrócić jed- 
nolitofrontowego kola historii polskiego ru­
chu robotniczego, żc próżnr i daremne są 
ich marzenia o cofnięciu polskiej klasy ro­
botniczej na miniony etap rozbicia jej sze­
regów Jednolity front wszedł już w krew 
f w życie polskiej klasy robotniczej, stał się 
niewzruszonym piawent rozwoju polskiego 
ruchu robotniczego w kierunku polityczno • 
ideologicznej jedności jego szeregów.

W INTERESIE CalECO NARODU
Zawsze, gdy mówimy o jednolitym fron­

cie, o potrzebie zacieśnienia jedności sze­
regów robotniczych przez zac;eśn:enie wię­
zów współpracy między PPR i PPS, mamy 
na myśli nie tylko robotników. Jednolity 
front to zagadnienie tak wielkie, lak wielka 
jest sprawa budownictwa Polski Ludowej i 
dobrobytu narodu, jak wielka jest sprawa 
odbudowy kraju i realizacji naszego trz> ■ 
letniego planu gospodarczego, jak wielka 
jest sprawa bezpieczeństwa naszych granic. 
Jednolity front, leżący w na-'barć ziej żywot­
nych interesach robotniczych, służy jedno 
cześnie interesom całego narodu — stwier­

dza wicepremier Gomułka-Wieslaw. Naród 
polski z klasą robotniczą na czele wyrwał 
swoją Ojczyznę ze szponów wielkiego ka­
pitału i obszarnictwa, postawił przed sebą 
zadanie zbudowania lepszej przyszłości. Dla 
tego to celu klasa robotnicza zjedm. ezyla 
swoje szeregi we wspólnym froncie, dla te­
go celu powstał blok stronnictw demokra­
tycznych, dla tego celu jednoczy się cały 
naród pod sztandarami demokracji polskiej.

NASZE SUKCESY
W rezultacie naszej trzy i pólletniei pra 

cy i walki osiągnęliśmy wiele sukcesów i wie 
le zwycięstw politycznych. U podstaw tych 
wszystkich sukcesów leży jednolity front i 
oparta na jego bazie jedność szeregów de­
mokracji polskiej.

Potrzeba dalszego zacieśnienia jednoli 
tego frontu, dalszego umocnienia frontu de­
mokracji polskiej nie wymaga szerokiego u- 
zasadnienia — podkreśla dalej mówca. Wy­
starczy jeszcze spojrzeć na nasz kraj, na 
nasze w;;e i miasta, wystarczy choćby spoj­
rzeć na Wroclaw i na te wszystkie gruzy 
i ruinv, które jeszcze pozostały u nas, aby 
znaleźć dostateczne uzasadnienie koniecz­
ności wzmożenia twórczych wysiłków klnsv 
robotniczej i narodu. Wystarczy skierować 
mvśl nasza na svtuac:e międzynarodową, 
aby znaleźć odpowiedź na nasze wezwa­
nie do zscieśnienia jedności szeregów ro­
botniczych i do pomnożenia wysiłku pracy.

\
SŁUSZNE PRETENSJE POLSKI

Krai nasz zniszczony został przez Nicm 
ców. Nasze straty woienne sięgam kMkuset 
przedwojennych mil.irdów złotych no^kich. 
Nasze straty w ludziach sa olbrafynve. Zgod 
nie z uchwałami konferencji poczdcrmlrej, 
Rolska winna otrzymać od N einiec odszko- 
dov anie woienne w wysokości !5 uro^ent 
odszkodowań, przyc tanveh Zwiąckowi Ra­
dzieckiemu Stosownie do tego, co było r.*.ó 
winne na konferencji trzech mocarstw w | 
(alcie, należna Polsce suma odszkodowań 
wojennych wynosić winna około pokora mi­
liarda dolarów. Nie precyzując dokładnie 1

wysokości odszkodowań, postanowiono tak 
w Jałcie, jak i w Poczdamie, że na Niemcy 
zostanie nałożony obowiązek naprawienia i 
wynagrodzenia szkód wojennych w jak naj­
szerszych rozmiarach. Suma półtora miliar­
da dolarów naprawiłaby tylko w minimal­
nych, bardzo wąskich rozmiarach te szkody 
wojenne, jakie Niemcy wyrządziły Polsce.

Mimo przyjętego na siebie zooowiąza- 
liin, państwa anglosaskie nie zgadzają się 
obecnie aby Niemcy płaciły odszkodowa­
nia wojenne w naturze, tj. w postaci prze­
znaczenia na ten cel pewnej drobnej ilości 
bieżącej produkcji niemieck.ego przemysłu. 
W ten sposób Stany Zjednoczone i Anglia 
odmawiają faktycznie Polsce i innym kraiom 
naibardziej poszkodowanym i zniszczonym 
przez Niemców prawa do otrzymana od­
szkodowań wojennych. Panowie Marshall i 
Bevin nie zgodzili się nawet dyskutować 
propozycji ministra Molotowa na temat pla 
ccnia przez Niemcy odszkodowań z bie­
żącej produkcji i zerwali sesję Rady Mini­
strów Spraw Zagranicznych, odraczając ją 
na czas nieokreślony.

Za nami jest wielki i silny Związek Ra­
dziecki, za nami jest cały świat słowiański 
i wszystkie kraje demokracji ludowef, za na­
mi są wszystkie demokratyczne i anty impe­
rialistyczne siły świata. Na wrogie Polsce 
stanowisko Anglosasów odpowiadamy zwar­
ciem szeregów całego narodu i wzmożerą 
pracą na rzecz naszej Ojczyzny.

SŁOWA PRZECZĄ FAKTOM
Nie mogę nie wspomnieć jeszcze o ieu- 

nvm fakcie świadczącym o niewyjaśnionym 
stosunku do Polski ze strony angielskich pro 
lektorów niemiecki?' i gresji — mówi dalej 
wicepremier. — Wielokrotnie słyszeliśmy 
otvriadczenja rządu angielskiego, że nie czy 
ni żadnych trudności Polakom, [znajdującym 
się poza granicami Polski w ich powrocie 
do kraju. Tymczasem fakty orzecza temu. 
Wicie dziesiątków tvsiecy Pająków /■ ią- 
cvch w Westfal'i i innych prowmcjaWi Nie- 
mtęc gorąco pragnie wrócić do Polski, a r,3 
przeszkodzie temu stoia angielskie władze 
okupacyjną w Niemczech. Pod lista doma­
gająca się powrotu do krem, skit rowaną 
do władz okupacyjnych w N:emczech, pod­

pisało się w pierwszej kolejności około 
13.000 Polaków z Westfalii, a mimo to wła­
dze angielskie nie zmieniły dotychczas swe­
go stanowiska i nic dają im zezwolc'a na 
powrót do ojczyzny, wychodząc z założe­
nia, że Polaków, którzy wyemigrowali do 
Westfalii należy uważać za Niemców. Nie 
przestaniem} walczyć o ich powrót do Pol­
ski dopóty, dopóki wszyscy, którzy pragną 
powrócić, ni: znajdą się w granicach nasze­
go krain. Polska nie jest krajem kolonial 
nym, aby mogła pozwolić Anglikom decy­
dować o losie Polaków, żyjących w Niem­
czech. Dosyć już naród polski napracował 
się poza granicami swego kraju dla obcych 
kapitalistów. Dzisiaj pragnie on pracować 
dla siebie, dla swej ciczyzny i prawa tego 
nikt mu nie może odmówić.

NASZA ODPOWIEDZ
Polska Part'a Robotnicza wzywa klasę 

robotniczą i cały naród do dalszej ofiarnej 
pracy dla pełnego zagospodarowania i cał­
kowitej odbudowy Ziem Odzyskanych. Łą­
cząc naszą pracę nad odbudową i rozbudo­
wą kraiu, z nieug.ętą walką z rodzima i 
międzynarodowa reakcią, najlepiej i najsku­
teczniej odpowiemy na wszystkie nieprzy­
jazne akty, z jakimi snotvka się Polska zc 
strony państw anglosaskich.

ZAPĘDY IMPERIALISTYCZNE 
na nasze granice i kategoryczne stanowisko 
zajęte przez ministra Molotowa w obronie 
słusznych i sprawiedliwych praw Polski do 
Ziem Odzyskanych jeszcze mocmei scc- 
mentum przyjaźń narodu polskiego z naro­
dami Związku Radzieckiego. (Oklaski).

Na politykę imnerialistyrzp- retikc’i od- 
nowiadsmy zacieśnieniem jednolitego frontu 
klasy rcbotnśrzej i zdecydowaną wolą kro­
czenia naprzód po drodze budowr'ctwa wol 
nej i niepodległej Polski Ludowej".

Wicepremier Gomułka - włosia.r kończy 
słowami:

„Miech ży<e jedno' ty kJj.ęy *-zbot-
n-czej! Nhccit żyie b-atem''; w'no’praca 
cbviVii r'?tii Pe'skiej Partij Pocl?l!«tyczuci 
i Polskiej Partii Robotniczej!" (huczne okla­
ski).

WŚRÓD PODARUNKÓW
r/fla ś^Lioias-dfoe
dla dzieci młodzieży i dla starszych 
zawsze znajdować się winny 

4579k jako najmilsze i trwałe PAMJĄTKI

dobre książki
Wielki wybór pięknych, WARTOŚCIOWYCH KSIĄŻEK od najtańszych

do nabycia w KSIĘGARNIACH
GDAŃSKA-GDYNi —SOPOTU 

Także w miastach okolicznych wojew. gdańskiego

Centrala Gospodarcza
Spółdzielni Ogrodniczych R. P.
Gdynia, ul. Mściwoja 3 — tel. 260-38

i Punkt Sprzedaży — Gdańsk, ul, Ch.nielna 110

poleca na Święta
JL L
ZNAKOMITE WINA I PRZETWORY TYMBAR 
5 KIE — MAK NA STRUCLE — OGÓRKj 
TERES POLSKIE - KAPUSTĘ KWASZONA 
WŁASNEJ PRODUKCJI

PO CENACH KONKURENCYJNYCH

limtwiij Klep Mian
/>, 'I/Oedel

p. z. P.
Gdynio, ul. świętojańska 77

Poleca na okres świąteczny 
PO CENACH FABRYCZNYCH

czekolady, torty, ba­
kalie, pierniki, cukier­
ki choinkowe, oraz du­
ży asortyment to­
warów cukierniczych

ELEKTRYCY
U

CH
W
Y 
T
Y

do inslalacji elektr 
produkuje i wysyła 
za zaliczeniem pocz.

mm mmn miczhy
Witold GAWERSKI

GDAŃSK - WRZESZCZ
Traugutta 80a

BURSZlYi
KUPUJE PO NAJWYŻSZEJ CEN IB 

PAŃSTWOWA WYTWÓRNIA WYROBÓW 
BURSZTYNOWYCH 
G. W. D. P. M.

WRZESZCZ, UL. KOCHANOWSKIEGO 41
396-D

Weisie 21.12. flinto 1
Pocztówki 

Pudelka do paczek 
Złoto, srebro do craechow 
Pap ery i torby ozdobne

Poleca : CENTRO - PAPIER
GDYNIA, ŚWIĘTOJAŃSKA 70. *354

SZCZOTKI - PĘDZLE 
LINY-SZPAGATY

poleca

*- Zdzisław Sądecki
GDYNIA, ŚWIĘTOJAŃSKA 71 — Teł.______________ 4:1(17.’'■s* Jtrur u«»

PodziękowanieV
Mgr AIU Paliszewskicj, prof. I Państw, 

Gimn. I Liceum w Gdińsku za zdumiewają­
co trafna przepowiednię, zrealizowana z pre­
cyzyjną dokładnością. — Buszman Maria — 
Gdynia, $w. Piotra 4. 4323-k

t'Wff o
chorągwie paramenta Kościelne 

2998-k wykonuje farbowe I •*olidnie — 
PrarowDia haftów artystycznych

IRENA SZALOWA
POZNAN, ul. SKARBOWĄ 23 — lei. 12-54

niezastąpione — nadeszły — HURT 
JAN S YC II O WSKI - GDYNIA 
ul. Abrahama 71 — teleion 2G6-14 **■*— 4323-k

dla FiLATEB-iiSTV
ZNACZKI POCZTOWE — TO NAJMIJ SZY 
PREZENT GWIA ŻUKOWY — Do świąt udzie­

la się 10 proc. rabatu.
„PIL ATH ! A BAŁTYCKA" 
Gdynia, Świętojańska 14 -------------------- 507-D

SKLEPV
w# Wrzeszczu przy m Grunwaldzkiej w no 
wym domu do wydzierżawienia od zaraz jj i 
Zgl. tclef. 41-486. M7-T I i

BEKIA1Y i NAPISY
-'.'-a»., iitprv i drzewa t metalu — 
wvko„ul<- Mikołajki l ''nM-ie! '".iw 
nia, ul. Świętojańska G5, tal. 272.55.

Tłuszcze tethnone
1 zepsute — kupuje I zamienia na mydło

Fabryka Mydła „JAWA“
OI.TWA, vl. Czerw. Sztandar S3 — teł. 4I6~.UI

I tości. Dzięki temu powstały w Polsci 
I warunki dla stworzenia demokracji lu- 
I dowej, dzięki temu zapobiegliśmy powtó­

rzeniu tragicznych doświadczeń, jakie 
my sami i robotnicy innych krajów prze­
szli w okresie między dwiema wojnturaij 
I zanobiegliśmy także temu, co stało się 
tragicznym udziałem postępowych sił na 
zachodzie Europy po drugiej wojnie 
światowej, gdzie rozłam w szcucjąch kla­
sy robotniczej trwa.

DY/A I.UDLINY
Ale d!ateni~-, że Lublin roku 1215 by 

inny, niż Lublin roku 1010, losy nasze, 
losy ruchu robotniczego, losy demokracji 
polskiej i losy całego narodu lo skiego 
potoczyły się innym torem- Nie bąciz o 
Polska z tego toru demokracji ludowej 
zepchnięta, bo nigdy me rozluźni się 
więź współpracy, zbliżenie obu naszymi 
Partii P?3 i PPR, wieź, która nawiazana 
w czasie wojny, jest coraz silniejsza i 
coraz trwalsza.

DALSZY ET.ĄP WSPÓLNEJ 
XV ALKI

Zsmykaiec nasz bilans piacy na Kon­
gres^ i otwierając nowy o’.'es na przy­
szłość, stwierdziliśmy i stwierdzamy to 
dziś na wspólnej manifestacji, ze tylko 
jedność azirnnia klasy robotniczej otwo- 
rzyla przed Polską te wszystkie możli. 
wości, jakie istnieją dziś i jakie istnieć 
będą jutro Daliśmy temu wyraz wczoraj 
na naszym Kongresie, jednomyślnie 
przez aklamację, ratyfikuja.c umowę o 
jedności działania, zawartą przez Korni* 
Lety Centralne naszych Partii w roku 
ubiegłym.

Ale nie ograniczyliśmy się na Kon­
gresie do pokwitowania tylko przeszłoś­
ci. Wiemy przecież, że kto stoi w miej­
scu, ten się cofa. Wytyczyliśmy dalszy 
etap naszej wspólnej walki. Kongres zo­
bowiązał wszystkie instancje partyjne 
l ogóf członków Partii nie tylko do naj- 
ćciś!e*szego przestrzegania i wykonywa­
nia umowy, ale wzywa Paitio do kott- 
seky/entnego kontynuowania, rozszerza­
nia, pogląbieira i zacieśnienia jednoli­
tego fioniu klasy roDotmczej przez 
współpracę polityczno, organizacyjną 1 
ideologiczną pomiędzy obu partiami. (C- 
klaski).

ECHA DNIA
' WCZORAJSZEGO

Ten ścisły związek naszych partyj, to 
nie tylko sprawa narodu polskiego i 
przyszłość Polski. Stoimy w sali, gdzie 
jeszcze przed paru laty rozbrzmiewa' 
glos Adolfa Hitlera, przed paru laty po 
dnosiły się małpim ruchem ręce do fa 
szystowskiego pozdrowienia. Dziś pod 
noszą się tu, na tej Hali, pięści polskie 
go robotnika, rozbrzmiewają słowa poi 
skich przemówień i dźy/ięki polskich pie 

■ćni robotniczych- Ale nie zapominajmy o 
tycłi echach drjia wczorajszego, bo te 
echa może słychać jeszcze vż ścianach 
tej sali, bo oto zaledv/ie ? lata tylko 
minęły od dnia, gdy pod ciosami bo­
haterskiej armii radzieckiej rozpadł się 
koszmar hitleryzmu, a w Niemczech zno­
wu dzieją sie rzeczy złe i groźne.

Wczoraj Kongres nasz zareagował 
czujnie na pierwszy odgłos nienowodze­
ni a konferencji londyńskiej. Wina za to 
snada na tych, którzy w interesie egoi­
stycznych zamierzeń międzynarodowego 
kapitału, pragną montować kordon sani­
tarny nie tylko wokół Związku Radziec­
kiego, ale wokół wszystkich krajów 
gdzie masy sracujęce doszły do głosu 
Reakcja międzynarodowa z reakcją ame­
rykańską r.a czele, ze straszakiem czer 
worego r.tsbeznieczeńslwa, prÓDując 
nor, lav. ać ofensywę kapitalizmu, chcą 
od-cl raź nam ta, co zdobyliśmy, próbując 
stworzyć v arur.kl, by fabryki i ziemie 
w.krajach demokracji ludowej znalazły 
tir znowu w ewidencji międzynarodowe­
go kapitału. Dlatego kongres nasz zwró­
cił się z apelem do robotników całego 
świata, do sacjaliciów i komunistów, a- 
by zamiary ta we wspólnej walce po­
krzyżowali, Sądzę, ie tan nssz ape), pod­
trzymany będzie i wzmocniony głosem 
robotników Wrocławia, głosem robot.-,i- 
ków całej F»iski, PFS-.owskich, PPP.-ow- 
6'ifch, bezpartyjnych 1 głosem wszjslkich 
obywateli polskich. (Oklaski).

NASZE PRAGNIENIE
esteśmy krajem, który nie pragnie 

niczego innego, jak tylko wzmocnienia 
i utrv/alenia pokoju i bezpieczeństwa 
światowego. Nie będziemy szczędzić sił, 
by walkę o Dokój prowadzić, wiemy, te 
w tej walce mamy potężnego sojusznika 
w «Uv. Radzieckim, innych krajach de­
mokraci. ludowej i w masach ludowych 
wszystkich krajów. (Oklaski)-

Wierzymy, że ten potężny sojusz po­
kojowy, zgrupowany wokół Związku Ra­
dzieckiego, sparaliżuje zakusy podżega­
czy wojennych. Ale trzeba sobie zdawać 
sprąy/ę z tego, że nie będzie to wałka 
łatwa.

CWA’-’ANUJA
NA SZBGO rrZPiECZE.'fSTV/A 

De? "Hcre’vslwo Pols!-i umocnione Jest 
pc ’.wojnie. Gwarancją tego bezpieczeń­
stwa jest władza ludowa w Polsce i gwa­
rancja tego bezpieczeństwa jest nasz so­
jusz ze Związkiem Radzieckim i innymi 
krajami demokraci! ludowe]. (Oklaski).
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Jedną z największych 1 najistotniej­
szych bolączek na Wybrzeżu jest brak 
fachowego personelu. Brak ten jest 
mankamentem, dotyczącym każdej dzie­
dziny życia morskiego, począwszy od 
wyszkolenia załóg kutrów rybackich a 
skończywszy na aparacie bankowym.

Personel, obsługujący obecnie sekto 
ry gospodarcze Wybrzeża, jest mocno 
zióżniczkowany. Klasyfikujący go we­
dług kwalifikacji, należaio by wyodrę­
bnić różne grupy. Najmniejszą i naj­
bardziej przerzedzoną przez niewolę i 
czas jest grupa fachowców, specjalis­
tów, ludzi, mających za sobą nie tylko 
teorię, ale i praktykę przedwojennej 

pvacy portowej i morskiej.
Przepaść między tą, świadomą plano­

wej i zorganizowanej gospodarki mor­
skiej, a następnymi grupami, które znów 
dzielą się na ludzi, przygotowanych te­
oretycznie, lecz bez praktyki i na grupę 
najliczniejszą — dyletantów, l. zn. lu­
dzi „dobrej woli", jest tak rażąca i wi­
doczna, że często mają miejsce błędne 
interpretacje zarządzeń, nieporozumie­
nia, a nawet wadliwość pewnych pocią­
gnięć.

Przyczyny takiego zróżniczkowania 
się pracowników portowych są znane. 
Wystajrzy uprzytomnić sobie, że przed 
wojną, dysponując jedynym portem, Gdy 
nią, odczuwaliśmy brak wyszkolonego 
personelu. Wojna przetrzebiła tych, 
których wtedy było nieweiu, a równo­
cześnie powstrzymała w rozwoju i prze 
szkoleniu nowy narybek. Tymczasem 
lata powojenne wkładają nam w ręce 
szeroki pas wybrzeża, uzbrojony trzepią 
wielkimi i kilkoma małymi portami, któ 
re i wszystkie bez wyjątku trzeba na 

gwałt obsadzić personelem i uruchomić.
Z braku fachowców zgłosili się do 

pracy ludzie nowi, nie mający przed 
tern z morzem nic wspólnego, nie umie­
jący odróżnić dziobu od rufy statku. 
Element ten pod względem wykształce­
nia był różnorodny, jednak w jednym 
punkcie zachował całkowitą jednoli­
tość: ignorancji spraw morza i portu.

Ludzie ci stanęli du pracy ,lecz mi­
mo zapału z czasem wychodziły braki 
należytego przygotowania. W począt­
kowej fazie pracy naszych portów, gdy 
niedociągnięcia zrzucało* się na karb cha 
osu powojennego, błędy były wyttu- 

maczalne i tolerowane. Jednak dziś na 
całym świecie przyjęły się już zasady 
powojenne, prawie normalne, zasady, 

pod które podciągnąć się muszą wszy 
stkie porty, o ile chcą być traktowane 
poważnie, po kupiecku, o ile chcą party 
cypować w ogólnoświatowych obrotach.

Jako środek zaradczy, który ma roz­
wiązać problem braku personelu porto­
wego, uruchomione zostały uczelnie spe 
cjalne, wśród których wyróżnia się szko 
ła gospodarczo - morska, WSHM. Rów 
nocześnie Politechnika Gdańska podję­
ła 6ię dostarczyć w najbliższym czasie 
pierwszych polskich inżynierów — kon­
struktorów, których taki brak daje się 
odczuwać na stoczniach.

Jednak poddając analizie te poczyna 
nia, trzeba zastanowić się, czy mimo 
wszystko Tozwiąże się w ten sposób pro

blem, który wymaga właśnie rozwiąza­
nia już, teraz, nie czekając na nowe ka­
dry absolwentów wyższych uczelni.

Wreszcie trzeba zaznaczyć, że pier­
wszy rocznik studencki, który opuści te

jątku ludzi, pracujących w porcie? Słu­
chaczem byłby każdy,‘'kto pragnąłby się 
dowiedzieć o prawidłowym i siusznym 
działaniu na polu swego wycinka pra­
cy. Wykładowcami zaś byliby ci nieli

uczelnie będzie ilościowo zbyt szczupły, | czni, którzy mając wiedzę i praktykę w 
aby pokryć zapotrzebowanie. Ponadto małym palcu, chowają ją w sobie.
spotka się z tymi, którzy jako ex— dy 
letanci pierwsi uruchamiali życie gos­
podarcze na Wybrzeżu. Ci, byli „lu­
dzie dobrej woli”, jakkolwiek grzeszą 
brakiem teoretycznego, systematyczne­
go przygotowania, jednak praktyką, na­
bytą w trudnych warunkach, przewyższa 
ją teoretyków — studentów.

Powstaje więc nowy problem wyrów 
nania tych luk, powiązania wszystkich 
elementów w pewną całość, doszkolenia 
teoretycznego jednych, a praktycznego 
drugich. Doszkolenie praktyczne ze spe 
cjalnym uwzględnieniem stosunków w 
portach polskich i bałtyckich winno stać 
się naczelnym postulatem ludzi Wybrze 
ża.

.Czyta się w prasie o zebraniach i od 
czytach, poruszających ważne problemy 
morskie, słyszymy o organizowaniu klu 
bów morskich, które chcą jednoczyć i 
zbLżać dc siebie ludzi, piacujących na 
Wybrzeżu. Jednak w odniesieniu do 
tych rzeczy przeważnie głos zabierają 
właśnie ludzie, należący do tej najnie- 
liczniejszej grupy fachowców, głos ten 
kierując również do fachowców. Oma­
wiają po prostu swe własne postulaty, 
ograniczają się do zamkniętych konfe­
rencji, o których coś n:rcoś dochodzi 
do ogółu przez prasę. Wreszcie gdy zor 
ganizuje się odczyt dla szerszych mas, 
threat odczytu jest mocno popularny i 
ogólnikowy. Traktuje o pianie trzylet­
nim, o przyszłości pbrtów polskich, oma 
wia wzrost eksportu polskiego węgla, 
lecz nie mówi o tym, jak faktycznie po­
winna wyglądać służba i uprawnienia 
oficera dyżurnego portu, derka makler­
skiego, urzędnika celnego, jak winien re 
agować w momencie awarii statku spe­
dytor, a jak pilot.

Chodzi w tym wypadku o rzeczy pro 
ste, z którymi możemy spotkać isię na 
każdym kroku i na które niewielu umie 
odpowiednio zareagować.

Czyż nie byłoby pożyteczną rzeczą 
podjęcie się przez jakiś klub, lub insty 
tucję zorganizowania na Wybrzeżu cze­
goś w rodzaju powszechnego uniwersy­
tetu morskiego, dla wszystkich bez wy

„Uniwersytety" takie były przed woj 
ną i chociaż nie zawsze umiejętnie pro­
wadzone, ściągały wielu słuchaczy Do 
tyczyły bowiem zagadnień bieżących, ży 
wotnych, przejawiających się w różnych 
środowiskach. Zaufanie do ludzi któ­
rzy byli znani w życiu codziennym, ja­
ko „spece" w swych zagadnieniach oraz 
bezpłatny wstęp —- zapewne przycią­
gałyby wielu zwolenników

Czy wobec niedociągnięć kwalifika­
cyjnych personelu portowego nie warto 
było by zabrać się do podciągnięcia go 
wzwyż, do udzielenia rnu fachowych, sy 
stemslycznych i wyczerpujących wska­
zówek w różnych wariantach życia i 
pracy , portowej? Należało by o tym 
pomyśleć.

Zb. Czajkowski

RUCH STATKÓW,
od godz. 15 dn. 18 bm do godz. 15 dn. 1» bm

Fort Nazwa Ban­
dera Makler Łod li­
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Współpraca stoczni polskich z
Umowa, podpisana we Włoszech po­

między Zjednoczeniem Stoczni Polskich, a 
Towarzystwem Ansaldo SA w Genui, okre­
śla współpracę pomiędzy wymienionymi 
stoczniami polskimi i włoskimi na odcinku 
wykonywania planów i jysunków okręto­
wych dla ZSP przez „Anaaldo",

Ponadto umów: przewiduje wysłame
pewnej ilości polskich inżynierów i techni­
ków, do stoczni „Ansaldo" oraz zatrudnie­
nie techników włoskich w stoczniach pol­
skich.

Jak oświadczył min. Żeglugi Adam Ra 
packi, istnieją poważne możliwości współ 
pracy i uzupełniania potrzeb pomiędzy poi 
skim i włoskim przemysłem stoczniowym 
Włosi mogą wykonać na naszą rzecz do 
stawy maszyn i motorów, sami zaś potrze 
bują od nas surowców, przede wszystkim 
węgla i żelaza.

Szczególnie korzystną może być współ­
praca na odi inku remontów wraków, w któ­
rej to dziedzinie stocznie włoskie maja u- 
staloną reputację na rynku międzynarodo-

1

Szczcrin
pos^okufe ratofników

Ilość robotników, niezbędnych do wy- 
koniania bieżących robót w porcie Szczecin 
skim, wynosi około 2.000 osób. Nie odpo­
wiada to stanowi siły roboczej, obecnie za­
trudnionej Iw porcie. Przewiduje się ściąg­
nięcie ze wschodniej części wybrzeża około 
500 robotników wraz z ich rodzinami.

Dla zaspokojenia potrzeb mieszkanio­
wi eh sprowadzanych robotników remontuje 
s'ę bloki m'eszkalne. (1)

Giełda zboiowo-towßrowa
dnia 19 grudnia 1947 roku

Pszenica 3.600— 3.700
Żyto 2.400— 2.500
Jęczmień przemiałowy 2.300— 2.600
Owies 2.300—- 2.G00
Mj;ka pszenna 70 proc. 6.200— 6 500
Mf\ka żytnia 60 proc. 3.600— 3.800
Olriby pszenne 2.550— 2.650
Ol roby żytnie 2.300— 2.400
Olręby jęczmienne 2.150— 2.500
Wyka ’ i 4,200— 4.400
Bobik koński 3.C00— 4.000
Makuchy rzepakowe 2.500— 2.800
Śrut rzepakowy 2.000— 2.250
Wytłoki buraczane świeże 95— 100
Pokost lniany I gatunek do 74.000
Pokost lniany II gatunek do 67.000
Kompoty owocowe 21,000—22.000
Tendencja chwiejna..

wym. jak wiadomo, ,w portach polskich i na 
polskich wodach terytorialnych znajduje s:ę 
jeszcze spora ilość wraków, czekających 
wydobycia i odbudowy, (i)

Mil Rapacki
0 porbteh włoskich

W niedawno udzielonym wywiadzie min. 
-Żeglugi' Rapacki wypowiedział kilka uwag 
na temat stanu, w jakim znajdują się obec­
nie norty włoskie.

Port neapolitański — żdaniem min. Ra­
packiego — nie znajduje się jeszcze w sta­
nie zaawansowanej odbudowy. Inaczej jest 
z portem genueńskim, gdzie wszystkie szko­
dy zostały już usunięte. Port w Genui od­
grywa obecnie czolowd rolę w obrotach za­
morskich Wioch, zarówno towarowych, jak
1 w ruchu pasażerskim. j

Sąsiedni port Savona, do którego oclcho- |
dzą niemal wszystkie statki włoskie zabie­
rające węgiel z Polski, jest wielkim jtortem 
węspowym, posiadającym doskonalę urzą­
dzenia przeładunkowe o zdolności obroto­
wej 10.000 t. dziennie. (I)

£3

1

owsswo
W dniu 18 bm Instytut Bałtycki w 'o- 

kału swoim w Sopocie urządził wieczór dy­
skusyjny ż referatem dr Józefa Kulikowska 
go na temat „Przesłanki' lokalizacji ośrod­
ków rybołówstwa morskiego“.

W historycznym rozwoju kształtowania 
się . ośrodków' tego rybołówstwa referent 
uwypaskiił trzy elem nty o największym 
wpływie, mianowicie bliskość terenów łow 
nycli, bliskość dużych ośrodków zbytu i 

'wreszcie przedsiębiorczość ludzką, w da­
nym wypadku rybaków.

Omawiając aktualne potrzeby Polski, 
referent szczególny nacisk położył na ko­
nieczność popierania masowego rybołów­
stwa przybrzeżnego, które stanowi poważne 
żródio dochodowe dla wielkiej ilości miesz­
kańców wybrzeża, a które wykorzystuje ło­
wiska niceksploatowane d.zcz rybołówstwo 
kutrowe. Rybołówstwo dalekomorskie won­
no bazować w Świnoujściu i w' Gdyni, przy 
czym większość jego znalazłaby schronie­
ni £ w’ Swinouwrńt. t — ■ ' • • tjtÄot-j ,

Dyskusja, która t.aśtnp.ia po. referacie, 
irk wnika pewne wątpliwości co do nctrzeny 
rozbudcżwy\vania rybołówstwa niorfk.ego na 
tak v ielką skalę, jak to referent uważał za 
konieczne (ponad 500 kutrów i 10° jedno­
stek' dalekomorskich). Prof. Borowski uwa­
żał, że dynamika rozwoju gospodarstwa 
chłopskiego, uwzględniając ciągle przemoż­
ny charakter rolniczy naszego krain, stano­
wić będzie poważną konkurencję dla rozro­
stu rybołówstwa morskiego.

Dyr. -Zięcik polemizował z tą tezą, pod 
nosząc ogromne zapotrzebowanie na białko 
zwierzęce dla konsumeji ludzkięi i zwierzę­
cej. które w Polsce będzie stale rosnąć i 
którego hodowla zwierzęca n'e zaspokoi. 
Godzi się na zasadniczy podział robołów- 
stwa dalekomorskiego, nray czym Świnouj­
ście uważa za większą bazę, które powinna 
obsłużyć r-!\ obszar Odry ze Śląskiem i 
Wielkopolską, pedr-zas kiedy Gcjjrra winna 
się nastawić ra obsługo obszaru Yv’islv. W 
Zatoce Gdańskie' uważa Gdynię, za leprzą 
bazę. niż Genpsk.

Dyr. Borowik nie uważa Gdyni ja'-o 
wystarczającej podstawy ryboló.wstwa na Za, 
tece Gdańskiej. Podnosi potrzebę pobudo­
wania nowego portu rybackiego w okolicy 
Gdańską, na zachód od Nowego Portu.

Dyr. Tctzlaff podkreślił możliwości ŚWi

noujścia jako bazy produkcji rvbnej na eks­
port. Kiedy unormują sie stosunki politycz­
ne, bliskość Berlina i chłonnego rynku ire- 
micckiego otworzy niewątpliwie możliwości- 
eksportu na ten kierunek.

Inni dyskutanci - wymieni,ali poglądy na 
temat, czy należy najpierw doinwestować 
Gdynię, jako bazę rybołówstwa, czy też 
zamiast tych kosztów inwestycyjnych ped-

V
jąć prace odbudowy «urządzeń w Świnouj­
ściu i w Gdańsku.

Na zakończenie dyskusji referent repli­
kował na wysunięte kwest«.

Na następnym zebraniu, które odbędzie 
się w styczniu 1918 r. dr Zaorsk, będzie 
mówił na temat zagadnienia wolnych stref.

(Ib;

Frzesaila szwsiizkiego pisną
Pismo szwedzkie „Extrabinde 

frapuńącą wiadomość pod tyli/
Polsko - Amerykańska ponosi c, sRv- stra- 
ly.Wir.dofnsść ta następrre powtórzona 
została pracz szwedzkie pismo morskie 
„Svensk Sjöfartstidning“.

W treści wiadomość- jta informuje, że 
GAL znalazł sie w „kaiastrofah-ei sytuacji" 
z oowodu spadku ilości pasażerów na linii 
Gdynia — Nowy Jcrk. Okoliczność t, rryi 
powodować wieik e 'traty materialne, które 
ponoś' Państwo Polskie.

Informacje szwedzkiego pisma sa bardz.o 
przesadzone i podane zupełnie niepotrzeb­
nie w sensacyjnej tormie.

Jak wiadomo* lime żeglugi pasażerskiej

podało j ścia, jak Pnie towarowe. Dlatego też bu- 
„Linia j dewa wielkich jednostek pasażerskich przez 

krsje zachodniej Europy w dużej mierze 
stanowiła imprezę raczej prestiżowo-propa- 
gancicwą, niż dochodową.

M/s „Batory" po wznowieniu swej służ­
by na linii północno - amcrykr.irtkiej cieszył 

.się dobrą frekwencją, która ostatnio, jak to 
jest normalne w birzłiwych miesiącach zi­
mowych, nieco spadła, nić przelcraczając jed 
nak' rozmiarów' zwykłego zjawiska sezonu- 
wego.

Dlatego wiadomość „GztrnblaJet" nie 
jezt obiektywna i albo wynika z nicporozu- 
nuema (nie chcenW sugerować nVznajomo- 
ści rzeczy), albo też posiada podłoże kon-

nipdy nie odznaczały się taką dochodowo- I kureficyjne. (1)

. •£..1 »
Kłopoty Polskiej Żeglugi Państwowej

definitywne przekazanie PŻP stoczni nr 
4,' Dotychczas stocznia ta należała do 
Zarządu Stoczni Polskich, Jak informu­
je PŻP gros maszyn, narzędzi i urządzeń 
sieczni nr 4 ZSP przenot-' do własnych 

ta była jedyną drogą komunikacyjną sieczni, miedzy jrnymi do Szczecina, 
ączącą ludność Krynicy Morskiej z re- \y związku z tym generalne n

Jak już podawaliśmy poprzednio, dn, 
25 listopada hr. została zamknięta na 
Zalewie Wiślanym stała komunikacja 

nasażersko-lowarowa między Elblągiem, 
Krynicą' Morską i Tolkm.aktem Linia

łącz
sztą kraju. Jak podaje PŻP zniesienie 
tej ważnej linii pov/sto'o na skutek usu 
nięcia przez Główny Urząd Morski na 
terenie Zalewu, zna .ów nawigacyjnych 
i ozna-zeń y/raków. Ze względu na du­
ży stopień niebezpieczeństwa, PŻP nie 
może wziąć na siebie cdpov/iedzlalno- 
ści przy przewozie pasażerów

W styczniu 1943 r. spodziewane jest

S/s „BOBINA“ w pierwszej dekadzie stycznia 1948 r.
3/s „BEJLGAM“ w drugiej dekadzie lutego 1948 r.
łedują w Gdyni do portów bułgarskich i tureckich 
W razie dostatecznych ładunków statki zawiną również 

do innych portów śródziemnomorskich
Informacji udziela, oraz ładunki przyjmuje

MWC ir©lT2
Polskie Towarzystwo Żeglugowe

4117-k
Sn.

GDYNIA . uj.
c o. o.
I. ARMII W. P. 47

telefon aio-2S

ym generalne remonty 
zimowe* jednostek, należących do |JŻP, 
będą r.adsl przeprowadzane vre włas­
nych ro- i7f»v7ąnych y/arszlatach w Gdań 
sku. (h)

ŻEGLUGA
Z PASAŻERAMI 
I ‘..ROLNICA

PrcNj „Staike" przywiózł 
17 bm, do Gdyni 1 pasaże­
ra i 7,7 t. d'obnicy. Wy­
chodząc nazajutrz, zabrał 
110 pasażerów oraz 194,5 t. 
diobnicy: mo*ory elektrycz­
ne, rury stalowe, płyty ka­
mienne, blachę czarną itd.

PAKUŁt I BAWEŁNA 
Radziecki statek „Lowat", 

który po raz pierwszy za­
winął do naszego portu, 
przywiózł z Rygi 126,8 t. dro 
bnicy: paku.y i bar/ełnę.
Wyładowuje przy nabrzeżu 
Francuskim.

SZMATY I CHEMIKALIA
Duński „SonderjyJland" 

przywiózł z Kopenhagi 120

drobni ok. 300 bel
szmat prasowanych i chemi 
kalia. Wyładowuje przy na 
brzeżu Polskim.

GWIAZDKO WE DARY 
„Yrsa" duński, zawinął 

tym razem do Gdyni, obłado 
wani darami gwiazdkowy­
mi. Jest to przeważnie ży­
wność, 1000 .paczek, przezna 
czonych do dyspozycji szwe 
dzkiego tovr. pomocy Euro­
pie, paczki d!a charytatyw­
nego tow. duńskiego itd. o- 
raz partia margaryny. Ogó 
łem ładunek wynosi 224 t.

OCZEKIWANE 
W GDAŃSKU 

W tych dniach oczekiwa­
ne są w Gdańsku „Wisła"

z ładunkiem rudy z Lulea, 
tankowiec „AJalanta” z więk 
szyna ładunkiem ropy i 
„Karpaty" z ład. ok. 9 tys. 
t. ropy.

W STOCZNI RYBACKIEJ 
W GDYNI

W ub. m. stocznia wykoń 
czyla 3 nowe kutry. W 
stadium końcowym znajdu­
ją się prace przy budowie 
7 kutrów, a rozpoczęte eą 
roboty przy ć. Ponadio pro 
wadznee są remonty. W 
ub. m. poza remontami prze 
widzianymi planom, wyko­
nano remonty 5 jednostek.

W PORCIE GDYŃSKIM
13 b. m. siało w porcie 

gdyńskim 40 statków. Spo-

LOWSTWÖ
śród 3 na wejściu, tylko 2 
byty bez ładunku. 2 przy­
wiozły rudę w ilości ponad 
5 tys. t. 4 miały ładunki dro 
bnicowe. Na wyjściu byio 
5 statków z których 2 ode­
szły z ładunkami ponad 5 
tys. t. węgla 1 z pasażera­
mi i 1 z wyr. żel. Na wej­
ściu i wyjściu byio repre­
zentowanych 5 bander

RYBNE CHŁODNIE 
W TORTACH

Odbudowa chłodni rybnej 
w Szczecinie postępuje na­
przód. V/ Ustce i Włady­
sławowie zostały rozpisane 
przetargi na budowę chło­
dni. Centrala Rybna proąya 
dzi montaż chłodni w Gdy­
ni i w Dziwnowie.

Slilj mm\ SUEtiH
Przeładunki portu szczecińskiego wyka­

zują stały wzrost Pierwsza dekad;» grud- 
na zamhn.eta zo-ta!ą cyfrą 52.265 t„ co 
oznacza w stosunku do trzeciej dekady li­
stopada zyy żkę o mniej więcej 2 500 t.

Większość eksportu stancwił węgiel, 
którego wywieziono 42.530 t. W imporcie 
na pierwszym miejscu stała ruda dla Po’ski 

j i Częchoslowachl Ponadto przywieziono ry­
by, jałowice i konie.

Na wraSiiu zanotowano 53 statki, na v.Vl 
ściu 43. (1)

Wypadki m morgach

STVTEK OPUSZCZONY
Parowiec nciwcski „Rcald Anuindętn", 

wpadł na brzeg w okolicy Skudesnacs w 
drodze z Antwerpii do Narwiku. Statek ten 
pesiada 7.191 BRT, zbudowany został w 
r. 19-13. Jego ubezpieczenie wynosi 5SU.0U0 
doi.

Prace pray ratowaniu tego statku zostały 
porzucone.

NAŚZ ZNAJOMY NA MIELIŹNIE
Statek uvccki „Lyra któi y parokretnie

tzr J-.ół-ć! do portu gciSńrkir*- o po -wegieł,
w czasie svej ostatniej rcciró:v u tego por-
tu do C: nd.r.wy wpa^t dwukrotnie n i mie-
'iznę u i jścią racłci Scheide. Ośjfcclowany
zo stał cło 1erneuien.

NA SKALACH
S‘ntek „Caduceus" w dro. zc z Rosario

Cło -■r. B. vton.'i wpadł-r.a fkr ie u przyiad-
ka Er. a* przy czym „•od.iah iago borJro
i:? cr«j::!. Posiada cn -* 1 »JJ r.RT i -Witfe-
V.? ::y ics T.j v,' r. 1Ć2 5. Na cży do floty
K :! Brcthers. (o)

kapollTiv, stożki hurtowa sprzodei 
Na mies, gmdz’cii zniżka 30 % na mat, weln. 

J. NUTKIEWICZ J S-ka 
łh ó d Piotrkowska 16 (w podwórzu)
4166-K__
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Twarda, ale podniosła służba Hala fonie w Miu i jabłkach.
*1® masła ani ś!adu

Pewnego grudniowego ranka wyru­
szyliśmy z dyr. Michalskim z Państwo­
wych Zakładów Wydawnictw Szkol­
nych w najbardziej odległe kąty woje­
wództwa, do powiatów pokrzywdzo­
nych, „odciętych od świaia" brakiem 
mostu na Wiśle. Celem podróży dyr. 
Michalskiego było sprawdzenie, czy 
podręcznik szkolny dotarł do najbar­
dziej zapadłych miejscowości, naszym 
zaś celem było zorientowanie się w pra 
cy polskiej szkoły na terenach odzyska­
nych na wschodnim brzegu Wisły. Za 
Willysem PZWS szła przyczepka, wyneł 
niona podręcznikami szkolnymi na wy­
padek, gdyby do którejś ze szkół książ­
ki jeszcze nie dotarły,

P.ozprowadzanie podręczników szkol­
nych w terenie odbywa się poprzez wo­
jewódzki oddział w Sopocie który do­
starcza książek księgarniom spółdzi?’ 
czym i prywatnym. W powiecie matbor- 
skim, sztumskim, kwidzyńskim rozpro­
wadzaniem książek zajmują się Powia­
towe Księgarnie Spółdzielcze, prowadzo 
ne przez Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego. Ich zadaniem było dotarcie z 
podręcznikiem szkolnym do wszystkich 
wsi w powiecie. Celem PZWS było w 
tym roku nasycenie Dodręcznikiem szkół 
podstawowych, toteż prawie wszystkie 
podręczniki szkolne, potrzebne w szkole 
podstawowej, wyszły już z druku w 
dostatecznej ilości.

Mijamy ponury Malbork, przytoczo­
ny ruinami krzyżackiego zamku, i kie­
rujemy się w stronę Elbląga. Na kót- 
rymś tam kilometrze zjeżdżamy z,głów­
nej szosy na boczną drogę, wybijaną 
kocimi łbami, wreszcie i z tej drogi 
zjeżdżamy w cudowne,

ITtorZAJNE, CZARNE, 
ŻUŁAWSKIE PLOTO.

To błoto będzie nam już towarzyszyć 
pr -ez wszystkie wsie na malborskich 
Żuławach.

Przed małym budynkiem szkolnym 
grzęzną w biocie dzieci. Jedyna sala 
tnałei wiejskiej szkółki jest zimna. 
gmina ntewifte INTERESUJE się 

SZKOŁĄ W BAŻENOWIE 
W piecu co prawda napalono, ale piec 
jest popękany i ciepło ucieka dużymi 
szparami, Dzieci wmawiaj?, w siebie, źe 
jest ciepło, a nauczyciel, Edward Pozor- 
eki, zabija zmarznięte, czerwone ręce. 
Przvo'rł tu we wrześniu i Jeno niezmor­
dowanej nracy jego zaciętości, niewraż 
liwości na chłód i biedę zawdzięczać 
trzeba, że szkoła istnieje. W czasie dzia 
łań wojennych b”'a tu stajnia, reszty 
zniszczenia dokonały ręce szabrowni­
ków, Nauczyciel przyszedł objąć pusty, 
zdemolowany budynek szkolny.

Nie tak łatwo trwać i wytrwać i 
mieć c'ąg!e jeszcze nicwyczeroany za­
pas entuzjazmu, kiedy się ma 6 tysięcy 
pensji, mnóstwo obow ązków, jeden 
zniszczony garnitur i podarte buty. Nie 
każdy potrafi

ZGRABIAŁYMI Z U INA RĘKAMI 
SZKLIĆ

wtedy budynek szkolny. Na pięterku 
sk-omne dwa pokoiki, orzeznaczone r.a 
mieszkanie dla nauczyciela, nie mają na 
razie ram okiennych, Wiatr hula po nich 
niemiłosiernie, a nauczyciel mieszka 
gdzieś kątem na wsi. Tymczasem — bo 
niespożyta energia Pozorskiego i tę ru­
inę doprowadzi do porządku, ale szko­
ła była pierwsza.

Tak się jakoś składa, że odwiedza­
my kolejno kilka szkół, powstałyrh do­
piero od 1 wrzemia. Wszystkie te bu­
dynki przechodziły ciężkie koleje, słu­
żąc przeważnie 'ako stajnie. Nie wszę­
dzie na szczęście gminv są tak oporne 
w świadczeniach, jak w Bażenowie. W 
Łoniaoach u Jana Pietrzaka i w Stale- 
wie u Karola Srolika widać już 

PEWNE ŚLADY POMOCY 
i zainteresowania zkolą ze strony gmi­
ny. Jest to oczywiście w wielkiej mie 
rze zasługą nauczyciela, który potrafi 
na gminie wymóc kouieczne świadcze­
nia. A że sprawa z samorządami nie 
jest łatwa i że nie wszędzie docenia 
się arcyważn? rolę szkoły, świadczy

ZDANIE PEWNEGO BURMISTRZA, 
wyoowiedziane w rozmowie z nauczy­
cielką: „mam sprawy ważniejsze niż
oświata". Cóż może być ważniejszego 
dla mlodsno pokolenia, niż oświata, 
od której się przecież wszystko inne za 
czyna?

W sprawach materialnych szkół nan 
czyciele i kierownicy radzą sobie, jak 
rao ją. Z wydatną noroorą przychodzą 
komitety rodzicielskie, raz po raz iakaś 
zabawa przyniesie skromny dochód. Za 
te pieniądze powstaje biblioteka szkol­
na, zjawia się globus, mora. Warto zo­
baczyć, z jaką dumą, z jakim ogniem 
w oczach nokaznią nauczyciele ten swój 
skromny dorobek, który jest dla nich 
ważniejszy niż własny niedostatek i 
brak sprzętów w mieszkaniu, We wszy­
stkich szkołach, ’akie w dzieliśmy,

W DUNINOWIE, STARYM POLU,
STARYM TARGU, POU5TOLINIE, 

odnosiło się to samo wrażenie: nauczy­
ciel jest świadom swojej pionierskie] ro 
li, jaką tu soełnia, wkłada w swoją 
pracę wszysrkie siły, nie zniechęca się 
nieno wodze niami.

Dwa sąsiednie pow'atv — malborski 
I sztumski — różnią się zasadnirzo od 
siebie. Sztumski był za czasów niemiec- 
kach ośrodkiem polskości, toteż przewa­
ża tu ludność autochtnnirzna, w mal- 
borskim rzadko spolvka się w szkole 
dzieci autochtonów. Wśród ludności na­
pływowej przeważa luhe'skie, c'iox 
E—'-b'" «’ę wr’"st'r:e dz’e’n'ce. Wsoćł 
ż”rię rvą'’sy d’7’simi f" mk
na !ęo!e’. Nie ma wnadkóyr wyjmo­
wania się 7. twardego akcentu autoch­
tonów i śpiewno#:] mowy Zabużan. Dzie 
ci przyzwyczaiły się di nowych warun­
ków, noweno środowiska i twierdzą, że 

IM SIĘ TLT PAPOZO PODOBA,
Jeden tylko dziewięcioletni filozof z 
Lubelszczyzny nie krył się ze swą tę­

sknotą: „tam sic człowiek urodził, to i 
przyzwyczaił". Ale niedoorze jest być 
niewolnikiem miejsca.

Ubóstwa spotyka się dużo. W Duni­
nowie na 170 dzieci w szkole jest 40 
bardzo biednych, w innych szkołach po­
dobny procent. Ubogie są dzieci ludnoś­
ci autochtonicznej w powiecie sztum­
skim, gdzie wprawdzie roli jest sporo, 
ale nie ma kto na niej praco%vać, bo 
wielu ojców i braci, służących w wojsku 
niemieckim, nie wróciło ieszcze z nie­
woli czv z robót.

Dwa lata istnienia polskiej szkoły 
(a w niektórych miejscowościach na­
wet mniej! sprawiły, że dzieci ludności 
autochtonicznej mówią nieźle po pol­
sku. Jeszcze kilka lat, a różnice zatrą 
Eie zupełnie Nauczycie! na Ziemiach 
Odzvskanvch, szczególnie tu na pra­
wym brzegu Wisły, gdzie na skutek bra 
ku- mostu na Wiśle trudne jest połącze­
nie ze światom.

MA DO SPEŁNIENI *_
WIELKĄ ROlĘ.

W zapadłej -wsi jest jedyną osobą, od 
której wieś spodziewać sic może świat­
łej rady, wskazówki. Na szkole nie og­
raniczają się obowiązki nauczyciela. 
Nie wystarczy zaiąć 6ię dziećmi, bo 
i na dorosłych trzeba wywierać wpływ, 
nie można tej dziedziny zostawić od­
łogiem.

W Starym Targu, w powiec1« sztum­
skim, kierownik wyżej zorganizowanej 
67koły, Pacucha, op-ócz swvch szkol­
nych obowiązków prowadź: we ws; świe 
tlicc zespół teatralny, kaoelę ludową

lionów książek. Biedne dzieci, które 
przeżywały dotych~~as ból i upokorze­
nie, wywołane brakiem własnej książ­
ki, otrzymują od dyr. Michalskiego pod­
ręczniki. Uboższe szkoły otrzymują 
książki do biblioteki. Ile to radości 
sprawia dzieciom i nauczycielowil

— Kiedy ukażą się brakujące jesz­
cze podręczniki do historii? Kiedy bę­
dzie fizyka? — oto pytania, którymi 
zasypują dyrektora PZWS. Kiedy się 
W’ dzi w tvch odległych wsiach 

RĘCE, WYCIĄGNIĘTE DO KSIĄŻKI 
i błyszczące ze wzruszeń’?, oczy, wtedy 
dooiero można oepnić, Aak bardzo warto 
było zmniejszyć objętość nazet i czaso­
pism i jak się to stodolnie opłaca.

Zofii CDodroyć.

W przeddzień wczorajszego targu we 
wszystkich okolicznych wsiach musiała się 
odbyjł jakaś fantastyczna rzeź niewiiua 
tek“ — w osobach co tłuściejszych gąsek, 
indyków i kur. Świadczyły o tym „pogro­
mie“ przeładowane drobiem wszclakłn stra­
gany. Nie zawsze Hala Targowa w Gdyni 
widzi taką obfitość białego mięsa. Toteż 
ludzie kupowali sporo. Widziało się wiele 
gospodyń, dźwigających ciężkie koszyki, z 
których wystawał jeden, a nierzadko dwa i 
trzy łebki, oskubane starannie z pierza.

Ceny na drób utrzymały się zasadniczo 
na tym samym poziomie. Kura — 30B—350 
zlrtvch, geś — 1000 — 1300 zł, indyczka 
od 1000 zł. Nie jest to tanio, ale nie dro­
żej, n ż parę tygodni temu. A na święta 
trudno sobie odmówić pieczystego.

Pierwsza partia ławek
a darze od Prezydenta Rzsczypcs^oStcj

S7.kolnictwo podstawowe w Gdańsku 
znajduje się w wyjątkowo ciężkich wa­
runkach, spowodowanych zniszczeniem 
miasta. Uruchomienie i wyposażenie 
szkół wymagało i nadal wymaga wiel­
kich funduszów.

Chcąc przyjść z pomoc?, szkolnictwu 
gdańskiemu, finansowanemu z. wielkim 
trudem przez walczący z brakiem fundu 
szów Zarząd Miejski Prezydent Rzeczy 
pospolitej Bolesław Bje-rts1 u/undowa1 z

Xj ej p U1 L — tl. L U111 r , o O , Cl iuuw u y,. , _ . , , - « . _ i-t
harcerstwo, jest założyreleir ośrodka ( własnych zasobow 1000 ławek HU szkol
zdrowia. Przykład ten nie jest wyjątko­
wy, bo praca oświatowa wśród doros­
łych, praca w organizacjach młodzieży, 
praca partyjna, wypełniają szczelnie 
życie nauczyciela.

Nowemu nauczycielowi we wsi jest 
z początku bardzo trudno. Chłopi za­
chowują się z rezerwą i trzeba dopiero 
pewnego czasu, żeby

PRZEŁAMAĆ OPÓR 
1 zyskać uznanie i zaufanie ludności. 
Rezerwa ob'awia się nawet w sprawach 
drobnych i codziennych. Nauczyciel 
nie jest w możności kupić na wsi litra 
pitek a, m’s'a czy jaiek. Oćnnwiada się 
niezmiennie, że nie ma. Ale w dzień 
targowy idą gospodynie sznureczkiem 
do nrasta ze swoim masłem. Dlaczego 
nie chcą sprzedać na rr.ieiscu? Na to 
pytanie trudno znaleźć odpowiedź.

Zaczęliśmy reportaż od książki, na 
książce wypad? skończyć. Podręcznik 
szkolny, na który długo czekali nauczy 
ciele i dzieci, jest terrz w soecjalnvm 
poważaniu. Owinięty w czysty papier, 
pieczo'owicio chroniony, musi wystar­
czyć nie tylko na ten tok, ale służyć 
i młodszym dzieciom. Plama na książce 
wywołuje na twarzyczce dziecka ru­
mienie wsivdu. Nie widzieliśmy 

ANI JEDNEGO PGDRr.rTNIKA 
POMAZANEGO Kot OROWYMI 

KREDKAMI,
iak to dzmei maią w zwyczaju. Dzieci 
wiedzą od nauczyciela, jakie ograni­
czenia trzeba było przeprowadzić i ills 
pracy włożyć w wydrukowanie tylu mi-

oodstawowyrb w Gdańsku. Postanowię 
nie to zapadłe w sierpniu br, o czym w 
odpowiednim czasie donosiliśmy. Reali 
zację tego daru Prezydent Bierut powie 
rzył prezydentowi'miasta Gdańska. Ław 
ki zamówiono w Centrali Handlowej

Przemysłu Drzevmego, oddział w Gdyni, 
a wykonuje je Państwowa Fabryka Me­
bli i Krzeseł w Gościcime. Koszt tych 
ławek wynosi 2.400.000 z.ł.

Pierwsza partia ławek w ilości 400 
sztuk jest już ukończona i dn. 20 bm. 
nastąpi w Gosc’cinie odbiór u-rh ławek 
w obecności przedstawiciela Prezydenta 
RP, przedstawicieli władz państwowych 
i samorządowych. Resz‘a zamówionych 
ławek wykonana ma byc do połowy 
stycznia

Dla szkolnictwa gdańskiego, oracują 
cego w warunkach bardzo trudnych i 
odczuwającego liczne hraki w sprzęcie 
szkolnym, liczba tysiąca ławek (2 tysią 
ce dzieci na jedną ze ianę) ma bardzo 
duże znaczenie. (zg)

Uwaga, lekarze dentyści!
Okręgowa I :ba Lek. Dent, w W-wie 

Delegatura w Gdańsku przypomina o de­
krecie z dnia 28. 10. 19-17 r. (Dz. U. R. P. 
Nr 66 poz. 403), na podstawie którego 
wszyscy lekarze dentyści prowadzący pry­
watną praktykę lekarsko - dentystyczna po­
winni uiścić należna cplatę we właściwych 
urzędach skarbowych, a następnie zawiado­
mić o tym Okręg izbę Lek.-Dent. w W-wie 
Delegaturę w Gdańsku.

Do zawiadomienia należy dołączyć:
1) zaświadczenie LIrzędu .Skarbowego o 

uiszczcn'u opłaty 1
2. odpis karty rejestracyjnej wzór nr 5.
Wszyscy inni lekarze dentyści Tiie zobo­

wiązani do u:szczcr;.a opłaty winni złożyć 
oświ?dczen'e (wzór nr 31 w Delegaturze w 
Gdańsku, że praktyki prywatnej nie pro­
wadza.

Zawiadomienia iak i oświadczenia po­
winny być złożone w Delegaturze w Gdań­
sku w terminie prekłuzyjnym do dni? 31. 12. 
1947 r.

Kto nie dopełni formalności w przep sn- 
nvm terminie podlega w myśl art. 5 de-

W śniegu i rffiłodzle
Lmtre się kościół w Gdyni

krętu z dnia 28. 10. 1917 r. (Dr U. R. P. 
Nr 66, poz. 40) karze aresztu oraz grzyw­
ny do 500.000 zł, albu jednei z tych kar.

Lekarze dentyści, którzy odpowiednich 
formularzy nie otrzymali, mogą takowe 
otrzymać w Delegaturze w Gdańsku.

Lekarze dentyści zamiejscowi mogą o- 
świadczenie jak i zawiadomienie przebić 
listem poleconym do Okręgowej Izb” Le­
karsko - Dentysfyczne' Delegatury w Gdań­
sku, Gdańsk • Oliwa Hołdu Pausk.cgo 7,

KtM&esrs na ErasSo 
pnesiwgfu/Ecze

W związku z rozpisanym dnia 23. 11. 
br. przez Ministerstwo Zdiowia konkur­
sem na hasło przeciwgruźlicze, sąd kon 
kursowy, w skład którego weszli: wice­
minister dr. Jerzy Sztacheiski, dr. Zbig­
niew Górecki, dr. Bolesław Bartenbach, 
dr. Edward Pankiewicz, dr. Jerzy Fomia 
nowski i mgr. Kazimierz Borzęcki, za­
poznawszy się z treścią wszystkich na­
desłanych odDowiedzi, postanowił przy­
znać:
1J pierwszą nagrodę -z kwocie 10.000 zł. 

ob. Stanisławowi Bączkowskiemu, 
zara. w Łodzi przy ul. Piotrkow­
skiej 48,

Od pewnego już czasu na rogu ul. 
Batorego i 3 Maia w Gdyni wre gorącz­
kowa Draca. Kiedv nawet ostatnie opa 
dv śnieżne 1 mrozy nie zlikwidowały 
obserwowanego nrzez nas przedsięwzię­
cia, udaliśmy się z zaciekawieniem po 
informacje.

Paczki
amerykansk'e
z „^armsc-P3rŁ0,ł

lila Opie.ii Spafesznsj 
w Gdyni

Gdyński Wydział Opieki SpoLcznej o- 
trzyma) część paczek, zniszczonych pożarem 
,nu amerykańskim statku „Mcrmac P ne“. 
Są to paczki ubraniowe, Niektóre z nich są 
ziekka przypalone, a wszystkie bez wyjąt­
ku zmoczone woda. tak, że adresy na nich 
umieszczone zostały zatarte i z tego powo­
du Daczki nie mogły dotrzeć do rąk adre­
satów.

Opieka Społeczna rozpakuje paez’ i, wy­
bierze z nich odzież, nadającą się jeszcze 
do użytku i, po wysuszeniu rozdzieli ją po­
między najbiedniejszą Ijdność. (t)

— Budujemy kościół — oświadczył 2) 
nam- ks. kanonik Miszewski, którego 

zastaliśrfiy na placu i który okazał się 
inicjatorem i gorliwym wykonawcą in­
westycji,

— Stać będzie na tym samym miej­
scu, co zniszczony przez wojnę, przed­
wojenny kościół Serca Jezusowego.

ICs. Iran. Miszewski oraz budowni­
czy udzielają nam dalszych informacji: 
Kościół będzie miał wymir.iy 4? m, razy 
24 m., wysokość wynosić będzie 11 m. 
plus 14 metrowa wieża. Konstrukcja 
ścian — mar pruski oraz częściowo drze 
wo. Posiadać będzie 2 wejścia: główne 
od ul. 3 Maja i boczna oci ul. Batorego. 
Kościół ten (pod tym samym wezwa­
niem, co i przedwojenny), pomieści oko 
lo 4 tysiące osób, będzie więc znacznie 
wickszv od przedwojennego, klóry da­
wał miejsca dla 2.800 ludzi. Projekto- 
djwcą jest inż. Wacław Rcmbiszewski. 
Wykona on również roboty wewnętrzna.

— Prace prowadzić będziemy bez 
przerwy, chvba, że pogoda wybitnie by 
się pogorszyła. W ciągu 2 miesięcy 
kościół będzie gotowy. Koszty oblicza­
my łącznie na 8 milionów ?ł. Jesteśmy 
przekonani, że gdynianie będą wspierać 
nasze wysiłki finansowe Prosimy o 

skierowanie do meb qorącego apelu.
Czynimy to, wierząc w jego niezawo 

ona skuteczność. (js)

dwie drugie nagrody po 3.090 zł. ob. 
Z. Kuhalskiemu, zcm. w Wars„awie 
przy ul. Skolimowskiej 5 i oh. Jerze­
mu Wojciechowskiemu, zam. w Poz­
naniu przy ul. Sienkiewicza 6 — 15,

3) cztery trzecie nagrody po 1.000 zł.
ob. ob.: Wacławowi Jurczykowi,
(Warszawa, ul. Filtrowa 30 — 2), Sta 
nislawowi Napieralskiemu (Warsza 
wa, ul. Leszno Nr 1), Janinie Nazaro 
wicz (Łomazy), Anieli Szymańskiej 
(Kroinolice),

4) 13 nagród po 500 sł., ob. ob.: Gałka 
Edmund )Katowice), Stanisław Dziu- 
rzyński (Radość k-W--wy), S. Grü­
ner (Łódź), Jan Starczewski (Warsza 
wa), Tadeusz Egejman (Poznań), Wi­
told Degler (Poznań), Maria Węg­
rzyn (Łódź), Aleksander Małachow­
ski (Wroclaw', Zofia Szyszkowska 
(Łódź), J. Koraczkowski (Świder k- 
Warszawy),

Cierna CswArk*
;3C.?«e Karp:! c&ä

26 bm wyjeżdża do Kcrpacza 4 drużyna 
harcerska. I

W związku z tym odbędzie się juDo o i 
gedz. 17 w cukierni Fangrata w Gdyni 
„czarna kawa“ z programem muzyczno - 
wokalnym. Dochód z imprezy przezr-czonv 
na wspomnianą wyżej wycieczkę Czarnej 
Czwórki.

Biblioteka Mleiska ciągle ręka
BSS3 GB3Wi£3X€§$i£€p

Ślizgawki! ca nlcaeSi
Błyszczące lodem chodniki Wrzesz­

cza, czy Gdańska są wprawdzie rajem 
dla dziatwy zażywającej na nich zimo­
wych przyjemności: saneczek i ślizgaw­
ki, jednak dla dorosłych stanowią one 
wątpliwa atrakcję. Wyczyniając na zlo­
dowaciałych trotuarach naiprzeróżnie - 
sze sztuki akrobatyczne, zdenerwowani 
przechodnie klną na miejski« porządki. 
Niestety, na pryncypalnyeh nawet uli­
cach GrŻańsk? Inn., na Nowym świccie, 
przed Woj. Komand? MO' żadna rtości 
wa ro'-i No nosvpa'a carśri fiasku, 
nie mówiąc już o usunięć'" śrdegn. Za­
rząd Miejski wrychodzi być może z zało­
żenia, że z'amanip ręki czy nogi w po­
bliżu szpitala nie jest problemem. Co bę­
dzie jednak, kiedy zła przygoda przy­
trafi się. njr, na ul- Libermana, gdzie jest 
równie ślisko, jak na Nowym Świecie, 
a do szpitala dalekc? (ż)

W piśmie naszym zwracaliśmy się 
już kilkakrotnie z apelem do społeczeń 
stwa o składanie książek dla Biblioteki 
Miejskiej. Chodziło w tym "wypadku 
nie tylko o beletrystykę dla młodzieży, 
chociaż ta jest najbardziej potrzebna, 
lecz tak--? o książki d!a dorosłych. W 
każdym domu znajri-de sic kilka książek 
dawno przeczytanych i lezących bezu­
żytecznie. A tymczasem można ie ofia 
rować Bibliotece Miejskie; i mieć tę 
przyjemność, że książki ta s’użyć będą 
wielu tysiącom czytelników. W połowie 
tygodnia zbiórki książek odbyt się a- 
irakcyjny pochód młodzieży pizez mia­
sto, nawołujący do ofiarności na rzecz

biblioteki. Niestety, iak doted, rs-mlta- 
ty są bardzo nikłe. Zapowiada się, że 
Biblioteka Miejska będzie miaM bardzo 
mizerną Gwiazdkę. Być, może, ludzie, 
zajęci przygotowaniami świątecznymi, 
zapomnieli przeszukać swoje szafy.

Apelujemy więc jeszcze raz do wszy 
sfkicli u.-po'e-zn'onycb obywateli o skla 
danie książek w Bibliotece M'e:sk ej. 
Doivczy to również ksią-e': fachowych 
(technicznych, medyczny :li) w językach 
obcych (niemieckim), kłóryrh nikt po 
domach nie czyta, a Hóie dla studiują­
cej młodzieży mogą być nieocenioną po 
moc? (zg)

Drugim artykułem, który pojawi? się 
wczoraj na targu w niebywałej obfitości — 
były jaia. Nie brakło ich wewnątrz hali na 
straganach, a na placu przed halą stalv ich 
cale walizy, kosze, skrzynie. Zaznaczała się 
wyraźnie różnica cen jaj, sprzedawanych na 
straganach i z gospodarskich koszyków: o 
ile stragany żądały za sztukę od 23 — 25 
zl. to od gospodarza możrn było dostać 
pt 20 zł sztuka. Pomimo wielkich ilości jaj, 
żaden sprzedawca nie zdecydował s:ę na oh 
niżenic ceny do 18 zł za sztukę, tak, jak 
to „czyniło „Społem“.

Podobnie jak w czasie ostatnich dni tar­
gowych, była i wczoraj na Halach bardzo 
dużo jabłek, Cenv w granicach od 45 zl do 
140 zł utrzymują się już od dłuższego 
czasu.

Niestety, pom'mo nipie' więcej utrzymu­
jących s:e na równym poziomic cen droh:u, 
jaj i jabłek, nie meżna się c wczorajszym 
targu wyraz'c w sposób pozytywny. Bo naj­
ważniejszego artvkulu- — masła — nie bvlo 
wcale. Powtórzył się stary manewr handlu­
jących: ida święta, a iv'ec trzeba schować 
co najważniejsze produkty, aby potem wy­
śrubować dowolną cenę.

Że tak jest w istocie, mecli peswia-’eza 
dwa zaobserwowane przez nas oar’zki. Stoi­
sko wewnątrz Hali. Na ladzie dużo sera, 
jaja, pieczywo, drób. Przed ladą stoi jakaś 
C 'ni i coś tam szepce ze sprzedawczynią. 
Pd chwili spod lad” wy'ania s:c osełka ma­
sła. Gena? 700 -1 za kg. Dnigi obrazek. 
Przed Ha’* stoi gosoodarz, otoczony skrzvn 
kami i walizk-nii z drobiem Właśnie wręcza 
klientce pólkilową kostkę mesla. „Po czemu 
męsloO“ — pytamy. „Nie mn masła" — 
odbui-kuje gospodarz. A klientka tłumaczy 
nam, że sprzedano je' w droaze wyjątku, 
bo kun ' do tpgo większą ilość jaj. A cena 
masła? Też 700 zl.

A niedawno jeszcze, przed tajemniczym 
, zniknięciem“ masła, cena jego wahała cię 
w granicach 580 — 600 zł. 100 zl podwyżki 
na jednym kilogramie w ciągu paru zaled­
wie dni nie znaiduje żadnego usprawiedli­
wienia. Toteż sprawa masła zamteresowaly 
sie czynniki kontroli społecznej. Kontrolerzy 
chodzili oo Halach — ale nie wiele to po­
mogło. I nie pomoże dopóty, dopóki sami 
Indzie nie przestana demoralizować sprze­
dawców, godząc się na każdą cenę. ft)

Wvnadki i krsdrieie
-POZOSTAWIONA CZAPKA ZDRA 

DZłŁA ZŁODZIEJA. W pierwszych 
dniach grudnia z samochodu, pozosta­
wionego na Alei Sprzymierzonych w 
Oliwie, zostn'y skradzione — zbiornik 
zawierający 20 Itr. benzyny 1 2 dętki 
samochodowe. Właściciel wozu, Tade­
usz Smoleń z Olsztyna, zameldował o 
tym milicji. Ponieważ z.iodziej w pos­
piechu zgubił jedną dętkę ; czapkę, funk 
cjnnar!us7e śledczy prędko natrafili na 
jego ślad, ujeii i odebrali skradzione 
przedmioty. Sprawcą kradzieży okazał 
się 17-letni Ryszard Czubek, zam. w Oli 
wie przy ul. Kaorów 4. Sprawa została 
skierowana do Sądu Grodzkiego, (w)

— ,PAJĘCZARZE" DZIAŁAJĄ. Za­
mieszkała we Wrzeszczu przy ul. Waj- 
deloty 5, Helena Winiecica, rozvziesila 
na strychu świeżo upraną bieliznę za­
mykając dla bezpieczeństwa drzwi na 
klucz. Nie przeszkodziło to jednak ja­
kimś przemyślnym złodziejom dostać 
się do wnętrza i zabrać sporą ilość bie­
lizny pościelowej, 9 koszul męskich, 2 
swetry i inne drobne rzei zy. Dochodzę 
nie w toku. (w)

— POD KOŁAMI SAMOCHODU. 
Niejaki Roman Chmielewski, zam. w 
Oruni przy ul. Ukośnej 2, podczas prze 
chodzu-nia jezdni na ul. Oruńskiej trafił 
pod pędzz.cy samochód. Szofer, oba­
wiając się odpowiedzialności za wypa­
dek, zbiegł. Poszkodowany w stanie 
ciężkim został przewieziony do Akaue- 
mii Lekarskiej. (w)

— NAPAD RABUNKOWY. 2 nie­
znanych osobników, uzbro'onych w krót 
ką broń palną, napadło kilka dni temu 
na mieszkanie Wacława Laktera, zam. w 
Gdańsku przy ul. Brygitki 15 — 5. Po 
zagrożeniu bronią, napastnicy zażądali 
ino tys. zl. Na skutek jednak alarmu 
żony poszkodowanego, bandyci zbiegli, 
zabierając zegarek. Dochodzenie w tej 
sprawie prowadzi II kom. M.O. (w) 

— ZUCHWAŁA KRADZIEŻ MIESZ- 
KAN'OV'A. Nieznani sprawcy dostali
sie do ’inier,zWania Pawła Okroją, zam. 
we Wrzeszczu orzy pl. Wyhickiego 19- 
C i po splądrowaniu wszystkich pokoi, 
zabrali 5-lampowy aparat radiowy, fir­
my „Telefunken”. aparat fotograficzny, 
futro damskie i futro męskie, bieliznę i 
pewną ilość drobnych rzeczy na ogólną 
sumę około 200 tys. zł. Dochodzenie 
w toku. (w)

— KRADZIEŻ WĘGLA. Podczas prze 
ładunku węgla, przeznaczonego dla pra­
cowników Państwowej Fabryki Czeko­
lady „Anglas", zostały skradzione 2 t. 
węgla. Dochodzenie milicyjne ujawniło 
sprawców, którymi okazali się: Brunon 
Langiewicz, zam. w Oliwie przy ul. Grun 
waldzkiej 502, August Jeiiński (Oliwa, 
Lubelska 2) oraz Brunon i Franciszek 
Wenke, zam w Miszewie, pow. kartu­
skiego. Skradziony węgiel został zwró 
eony. (w)

— ZNOWU KRADZIEŻ ROWERU. Na 
szkodę Wojciecha Smętka, zam. w Oru­
ni przy ul. Równe1 34, nieznani sprawcy 
skradli rower męski, pozostawiony cza 
sowo przed sklepem Gdańskiej Spółdziel 
ni Spożywców. (w)

— KRADZIEŻ KÓŁ SAMOCHODO­
WYCH. Na podvzörzu obok Urzędu Wo 
dno - Melioracyjnego w Pleniewie od 
dłuższego czasu siała przyczepka san >- 
chodowa na 3 kolach. Kdka dni temu 
nieznani sprawcy dostali się w nocy na 
podwórze i po rozmontowaniu, zabrali 
wszystkie trzy7 kompletna koła . Docho 
drenie w tei SDtawie prowadzi VII kom. 
M.O. (w)
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TEATRY
TEATR KAMERALNY „WYBRZEŻE" — Gdynia, 

DuM MARYNARZA", Skwer Kościuszk 12.
Sobota, niedziela — komedia Cwojdzińskiego 
„Temperamenty" w reżyserii Iwo Galla.— 
Generalna zniżka świąteczna 50 procent,

TEATR DLA DZIECI „MUSZELKA" wystawia w 
niedzielę o godzinie 10.00 w świetlicy Trans­
portowców w Chylonii widowisko w 3-ch ak­
tach B. Horskiej „św. Mikołaj i Księżycowa 
panienka".

REPERTUAR KIN
GDYNIA — „Atlantic" — Konwój, 

od lat 12.
GDYNIA — ,.Warszawa" — Curie-Skłodowska, 

od lat 14.
Początek seansów w kinach ,.Atlantic”
1 „Warszawa” w dni powszednie: 
15,30, 18.00 1 20.30.

GDYNIA — ..Doro Marynarki Wojennej** — ki­
no nieczynne.

GRABÓWEK — ,,Fala" — Pontcarral. 
od lat 14.

CHYLONIA — .Promień" — Admirał Nachimow, 
od lat 16,

OLIWA —• „Polonia" — Wesoły Sublokator, 
od lat 14.

SOPOT — „Polonia" —• , ,Baryłeczka'’ — od 1. 18
SOPOT — „Bałtyk." — „Ojczyzna" od 1. 18.
WRZESZCZ — „Capitol" — Myszy i ludzie, 

od lat 14.
WRZESZCZ — .Bajka" — „Dziewczęta z baletu"

— od lat 14.
GDANSK — „Światowid" — Biały kieł. 

od lat 14.
WEJHEROWO — „Świt" — Cieni® przeszłości.

— od lat 16.
LĘBORK — „Fregata" — Miłość na lekarstwo, 

od lat 14.
PUCK „Mewa" — Marsyllaaka. 

od lat 14.
TCZEW — „Wisła" — Noc grudniowa, 

od lat 16.
STAROGARD — „Polonia" — Kino nieczynna.
KARTUZY — „Kaszub" — Historia Jednego fraka 

od lat 14.
KOŚCIERZYNA — „Bałtyk." — Pięciu zuchów, 

od lat 12.
SŁUPSK — „Polonia" — Zwycięzcy stepów, 

od lat 12
KOSZALIN — „Polonia" — „Mściwy jastrząb" — 

od lat 12
BIAŁOGARD — ,.Bałtyk" — „Ostatnia szansa" 

od lat 12
SZCZECINEK — „Wolność" — „Serenada w doli­

nie słońce” — od lat 14.

BEZPŁATNA
CZYTELNIA CZASOPISM

czynna jest co dnlf od godz 10—17 
■w lokalu „Czytelnika" w Gd} ni — 
pray ul. 10 Lutego 27.

WYS TA WY
WYSTAWA OBRAZÓW JANA CYBISA w 

Sopocie otwarta jest codziennie od 14. 12. 1947 c. 
do 14. 1. 1948 r. vr lokalu wystawowym Związku 
Plastyków przy ul, Rokossowskiego 54.

n Y Ż U R Y A PTEK
od dnia 20.12 br. do dnia 27.12 br.

GDYNIA i ORŁOWO — Apteka Centralna — 
Plac Kaszubski i Apteka Świętojańska — ul. 
Świętojańska.

SOPOT — Apteka pod Orłem — ul. Rokossow­
skiego.

OLIWA — Apteka pod Orłem — Al. Armii Ra­
dzieckiej.

WRZESZCZ: Apteka Nowomlejska plac Wybic­
kiego,

GDANSK — Apteka pod Lwem — ul. Nowy 
Świat.

NA NIEDZIELĘ 21.12 1947 r. 
na lali 1054 m.

7 00 Sygnał crasu, pieśń religijna. 7,05 Mu- 
ryka. 8.00 Dziennik poranny, 8,20 Program dnia.
8.50 Muzyka. 8.50 Pogadanka Zwigzku Rodzin 
Radiowych. Transmisja z Łodzi. 9.00 Nabożeń­
stwo. Transmisja z Bydgoszczy. 10.00 Audycja 
regionalna słowno-muzyczna. 11.00 Wesoło że­
glujmy wesoło — aud. rozrywkowa lok. 11,30 
Przekrój tygodnia — lok. 11.40 Rezerwa. 11.57 
sygnał czasu i hejnał z wieży Mariackiej z Kra­
kowa.12.03 Popularny poranek symfoniczny z „Ur- 
•usa”. 13.00 Radiokronika i najciekawsze audy­
cje przyszłego tygodnia. 13,15^Muzyka. 13.30 Mię­
dzy dawnymi i nowymi laty" — „Wspomnienia 
o Gabrielu Narutowiczu". 13 40 „Niedziela na 
wsi" 14 25 Chwila Biura Studiów. 14.30 „Tajem­
nica Hermesa" zagadka radiowa. 14.40 „Prawo 
mimikry" — słuchowisko wg. Adolfa Nowaczyń- 
fikiego w radiof. Marii Serkowskiej. 15.25 Z za­
gadnień wiejskich. P'»żar wrogiem rolnika. Repor­
taż dźwiękowy. 15.45 Felieton literacki prof. W. 
Kubackiego.15,55 Koncert Krakowskiej Ork. P. R.
16.35 „Książki" Janusza Korczaka aud, dla dzieci
16.55 Audycja dla kobiet. „Kobiety w Niemczech 
powojennych — strefa radziecka" — pog. Marii 
Staniszkis, 17.00 Podwieczorek przy mikrofonie.
18.35 „O niemej żonie i głuch\m mężu" — far­
sa starofrancuska 19.00 Muzyka (płytyj. 19,05 No­
we książki — fei. H. E. Michalskiego. 19.20 
Najciekawsze audveja przyszłego tygodnia. 19.25 
Koncert życzeń 19.45 Iniormacje miejscowe. 20 00 
Sygnał cza^u. Dziennik wieczorny. 20.30 Rezerwa 
dziennika. 20.50 Wiadomości sportowe, 21.00 U na­
szych przyjaciół — audycja słowno - muzyczna 
poświęcona Zw. Radzieckiemu. 21,30 Na muzycz­
nej fali, 22.00 Koncert Orkiestry Tanecznej PR.
22.50 Wiadomości sportowe ogólnopolskie i za­
graniczne. 23,00 Ostatnie wiadomości. 23.10 Pro­
gram na dzień następny. 23,20 Muzyka taneczna
23.55 2 ostatniej chwili. 24. H’-mn i koniec au­
dycji.

Zniżka cen 1
na artykuły elektrotechniczne
od dnia 15 grudnia br. wprowadzona zostaje następująca zniżka 

cen burtowych i detalicznych podanych w cennikach Nr. 1

rury izolacyjne i dodatki do nich 18 procent
puszki odgałeźne oboUwione 18 *!
kinkiety ozdobne 15
lampy 15
żyrandole 15 H
grzejniki elektryczne 23 9*

Oddział Gdańsk
Oliwa, Grunwaldzka 485 - te!. 515-73, 520-65

&UDVNIS 
PRZYPRAWY ✓-CIAS' 

__ ZUDY-3UU0N

SKŁAD KONSYGNACYJNY
NA WOJ. GDAŃSKIE 

SOPOT PL WOLNOŚCI 4, TEL 520-1 a

HURTOWA PAPIERU
PRZYBORÓW BIUROWYCH I SZKOLNYCT

Wi. Wiesław Helbreohi 
GDYNIA, Ul. CZOŁGISTÓW Nr 56 

Teł. 217-12 I 2P7-01 (naprzeciw magistr.)

LOKALE

GDYNIA CENTRUM 3 pokoje, służbowe, łazien­
ka, oddam za 4 pokoje nowoczesne Bydgoszcz, 
okolice Chodkiewicza, Libelta — zwrot rombnlu. 
Oferty kierować: Biuro ogłoszeń PAP, — Byd­
goszcz, Al. 3 Maja 27 pod ,.2457". 4366-k
POSZUXUJU natychmiast pokoju umeblowanego 
w Gdyni—samotny kawaler bez nałogów. Otarty 
kierować: „Czytelnik" ul. 10-go Lutego 9 pod 
.,1820". 36-sg.
INTERNAT przyjmuje uczennice 
Gdańsk, ul. Górka 14 m. 14.

na pokuj — 
1813-Wr

DO WYNAJĘCIA lokale handlowe połączone z 
mieszkaniami. Wiadomość w Administracji TBO 
Gdynia, ul. Kopernika 3 wqodz. cd 8 do 13 00.

4373-k
POKOJU lub mieszkania w Sopocie przy ul. Ro­
kossowskiego na I p. na gabinet kosmetyczny 
poszukuję. Wiadomość: Sopot, Wybickiego U —
Szpil Józefa.______________________ 1763-M
ZAMIENIĘ mieszkanie 3-pokojowe na 4-pokcjjowe 
—warunki do omówienia. Wiadomość: Wrzeszcz,
Grunwaldzka 39,   4410-k.
ZAMIENIĘ 2 pokoje z kuchnią nowocześnie ume­
blowane — telenia Góra, na pokój z kuchnią 
vz Sopocie, Gdvni. Oferty „Dziennik Zachodni" 
Jelenia Góra, Stalina 7 pod „21". 302-kw

"Unieważnienia — zguby

UNIEWAŻNIAM zpubion» książkę zakupów Nr 
; 2,d/54/47 wvd. przez FMT na nazwisko Musiał
i Zyqmunt — Gd.nia, 3 Muja ______________
j UNIEWAŻNIAM" zgubione zaśw. o polskieęol 

dc’ument rehabilitacji na nazwisko Jozef Tyss-
mann — Nadole.

POSZUKUJEMY OD ZARAZ
1. BUCHALTERA^)
perfekt wksięgowcści 
538- d przebitkowe]
2. STENOTYPISTKĘ -

Maszynistką
Zgłoszenia tylko pisemne wraz z odpisem 
świadectw dotychczasowej praklyki 1 poda­
niem warunków uprasza się kierować do f-my

„U N I A"
ZJEDNOCZENIE KUPCÓW DLA HANDLU ZA­
GRANICZNEGO GDYNIA, ut._Świętojańska 23

ZATRZASKI
«MARS « system »YALE

WYŁĄCZNĄ SPRZEDAŻ NA CAŁĄ POLSKĘ

skuu mm\ i

4354

nerati
ALEKSANDER OZIMOWSKI
Łodż, u!. Piotrkowska 240, teł. 216 03

8333
UNIEWAŻNIAM zgubioną legitymację Gimnazjum 
Mechanicznego Nr 19 — Koziejko Grzegorz.

____________________________4388-k
UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę rejestr, RKU— 
Gdynia na nazwisko Zachariasz Piotr — wieś Su- 
Ucice p-ta Starzyno._____________ __________ 8348
UNIEWAŻNIAM zagubioną książeczkę wojskową 
Nr 54 — Michalski Feliks — Jedn. Wojsk. Nr
4934._____________________________________ 8343
UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę rejestracyjna R. 
K. U, Kartuzy — Bernard Pstrongowskl — Gdy-
nla, Pu ck a_131 a:____________________________
UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę rezestracyjną 
RKU—Gdvn.a na nazwisko Gierszewski Bolesław—
Gdynia—Chylonia. ___________8357
UNIEWAŻNIAM 
Marian

dokumenty 
— Kościerzyna. —

la nazwisko Polak
Polak- Marian.

4416-k

UWAGA!

441S-k

SKLEPY DETALICZNE 
PIEKARNIE ST0LÖWKI

i

SPÓŁDZIELNIA
W. © o O M 66

UWAGA!

poleca w sprzedaży po cenach li

mąką pszenuq, mąkę żytnią, 
pęczak, płatki owsiane

Sprzedaż w Wydziale Handlowym Spółdzielni
przy ul. Władysława IV — parter — «ve.scie z bramy

3.000 aetf
za odprowadzenie lub wskazanie miejsca po­
bytu psa dużego, ciemnego, podpalanego fwil- 
czur-mieszaniec), wabi się „Karo", pod adre­
sem: Świętojańska 36—10, — tel. 269-54.
Zaginął wieczorem 15 grudnia—okolica Świę­
tojańskiej, Kwiatkowskiego, Abrahama—przy­
puszczalni© uderzony przez samochód pobiegł 

w nieznanym kierunku. 8346

oołoszENiA mmi
S F K / E I) A t

Przepraszam
ob. Prezydenta Nowic­
kiego za skierowane 
pod jego adresem sło­
wa w sekretariacie

EDWARD WROŃSKI

Znany cd 1910 r. odsiwiacz

»QRiENTIME«
przywraca siwym włosom
ich naturalny kolor

3183

MIESZKANIE
3-pokoJowe — komfortowo we Wrzeszczu przy 
ul. Grunwaldzkie] w nowym domu do wydzier­
żawienia od zaraz . Zgł. telef. 41-496,

ROBOTNICY!
Morski Urząd Zdrowia —Por­

towe Zakłady Sanitarne, Gdańsk 
Nowy Port, ul. Zamknięta 31 
przyjmie natychmiast sezono­
wych robotników fizycznych do 
prac porządkowych w porcie.

Zgłaszać się natychmiast. Wy 
nagrodzenie według umowy i o- 
biad. 8353

18.12 194? r. o godz. 16 zo­
stała. zabrana przez pomyłkę to­
rebka damska ze sklepu na 10-go 
Lutego 4.

Uprze;mego znalazcę proszę
0 zwrot dokumentów, fotogralii
1 pamiątek przez pocztę za wy­
nagrodzeniem, 8352

Optoszenie o przetargu
Okręgowy Urząd Lik wiJacyj 

ny w Gdańsku z siedzibą w So­
pot ie zawiadamia, że w dniu 30 
«rodnia 1947 r. o godz. 11,00. od­
będzie się w gmachu Prokuratu­
ry Marynarki M ojennej w Gdy­
ni przy ul. Sienkiewicza 39 prze­
targ ustny nieograniczony na ru­
chomości poniemieckie, których 
spis wywieszony będzie w Pro­
kuraturze Marynarki Wo^r.nej, 
w Okręgowym Urzędzie Likwi­
dacyjnym w Sopocie przy ul. Ił o 
kossowskiego 53 oraz W Biurze 
Obwodowym w Gdyni przy7 ul. 
Skwer Kościuszki 16, gdzie za­
sięgnąć można informacyj doty- 
czących sprzedaży.

OUL zastrzega sobie praw o 
wyboru oferenta bez względu 
na wysokość sumy oferowanej 
oraz ewentualność unieważnie­
nia przetargu bez podania przy­
czyni. 4408-k

Ogłoście o przetargu
Międzykomunalne Zakłady Komunika­

cyjne Gdańsk — Gdynia ogłaszają prze­
targ nieograniczony na dostawę: 300 par 
butów filcowych na drewnianej podesz­
wie, z paskami skórzanymi z przodu i z 
tylu. Buty winny być wykończone skó­
rzanymi noskami.

Wzory są do obejrzenia w gmachu 
Dyrekcji M. Z' K. G. G. przy ui. Jaśko­
wa Dolina 43 — Wydział Zaopatrzenia, 
codziennie w godz. od 10.00—11.00.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 29. 
grudnia 1947 r. o godz. 10.00. Do ofert 
należy załączyć wzory oferowanych bu­
tów-

Dyrekcja zastrzega sobie wybór do­
wolnego oferenta bez względu na wyso­
kość oferowanej sumy, oraz unieważnie­
nie przetargu bez podania powodów.

DYREKCJA M.Z.K.G.G.
4409-k

OPEL-SUPER 4-osobowy y bardzo dobrym stanie 
sprzsdi
274-71.___________________ _
PIĘKNY flakon perfum francuskich sptzeda repa­
triant. Zgłoszenia „Ruch" — Gdynia, Świętojań­
ska 56. 529-R
FUTRO karakułowe, modny łason b. tanio sprze­
dam — sto trzVdzicści. —Wrzeszcz, Uphagena’12 
— przystanek autobusowy Politechniką. 729-sk 
PANTOFLE i boty domowe dziecięce damskie 
męskie, kapce, drewniaczki artysty.cz. Wytwórnia 
„Stomilbut" — Warszawa, Emilii Plater 25.

4377-k 
ang. —

1816>Wr

UNIEWAŻNIAM zniszczoną kartę RKU — Elbląg 
— Wilczyński Henryk — Robotnicza 59.

y ________ 3623-kt
UNIEWAŻNIAM zaświadczenie stała i legitymację 
Związku Zawodowego — Kulin Gertruda.

____________ 92 S
UNIEWAŻNIAM skradzioną kartę rozpoznawczą 
ra nazwisko Pakuła Janina — wydaną w Gro­
dzisku Msz.__________________ ____________
ZGUBIONO 17.12 czerwony portfel w trolleybusie 
Gdynia — Sopot. Proszę o zwrot fotogralii —
Opalska — Sopot, Rokossowskiego 21.______ 90S
POZOSTAWIONO torebkę z dokumentami w po­
ciągu wieczornym Tczew—Gdynia. Zwrot za wy- 
nagrodzeniem — Sopot, Bałtycka 6 — 
czakowa. Ł4-+-K.

'WOLNE POSADY
SIŁA biurowa obeznana z rachubą, obliczaniem 
świadczeń socjalnych potrzebna. Zgłoszenia oso­
biste z podanym życiorysem do Wyd Mar. \Aoj.
Gdyni a — św. Piotra 12.______ _________ 4391 - k
POTRZEBNA ekspedientka od zaraz — Pożądane 
referencje. Sklep mleczartkl, Gdynia, Swiętojsn-
®ka 33—35.______________ ______ _____________
POTRZEBNA wychowawczyni do dzieci z referen- 

tel, 2-14-71.________________________ §3■
v“'7ulŁur y TT Wu.UMy uuu. jiu Siu...u PIELĘGNIARKI wykwalifikowane potrzebne dosprzedam. Wiadomość: Gdynia - tel. 212-b0 albo j Dziecka w województwie gdańskim. _Zg!o-

WYŻEŁKI młode, czystej rasy, settery 
Sprzedam. Gdańsk-Orunia, Urocza 3,

SPRZEDAM platformę 1 1 pól tonową na gumach, 
w dobrym sianie — Wojciecha 7—52. 8344
TANIO sprzedam meble. — Sopot, Kościuszki 
II p. (od 14 do 16). 1764-M

cjami
wykwalifikowane

Domu Dziecka w województwie gdańskim.
.s„ni4: ’»'KOS - Sopot, ul. Władysława J/ "■

1 ,/ir _______ ________________ «'W
RUCHALI =.R bilarilista p/lnic potr-ębny ns 1 — 2 
godziny. Zgłoszenia telefoniczne 419-78.

1820-Wr

POSAD POSZUKUJĄ
BUCHALTERIA bUansistka poszukuje pracy. ~r
Zgłosz.: pz. Bałtycki pod 8335.__________
DYPLOM.~KSIIyGOWI sporządzają bilanse i eks- 
poitvzy — oraz przyjmują prowadzenie księgoy/ob- 
ci. Zgłoszenia do J>z. Bałt. pod 8349.

- MAKLER — dłuższa praktyka — samodzielny 
j engiel'-ko-niemiecki korespondent poszukuje od-
, powiędnij posady.________ ______________ __37 sg

" elektroinstalatoT, wykształcenie średnioFUTRA — lisy — polisy — skórki futerkowe — 1 MISTRZ —-------- . . .
Kupno — Sprzedaż. Wiśniewski — Gdynia, Swię- I długoletnia praktyka, poszukuje odpowie ni-j po- 
■ • ' * 3gf 1761-M 1 Ła-1” mfortv• t>x. Rałt. Wrzeszcz, Jaśkowa PfL-lojańska
LANZ - BULDOG, cięgnik szosowy, typ 55 PS — 
w stanie pierwszorzędnym na chodzie, doskonćde 
ogumiony, okazyjnie do sprzedania. Gdańsk, Wi- 
śina Nr 16 obok „Ainady" — telefon 423-75.

________________________________ 4395-k
SPRZEDAM samochód rejestrowany i w^-kupiony 
osobowy volks-wagen — niedrogo. Wrzeszcz, 
Grunwaldzka 39. 4398-k
PEKIŃCZYKI szczenięta rasowe — kanarki śpie- 
wające — sprzedam. Sopot, Książąt PomorŁkich 1.

4399-k

saJy Oferty: Y>r.. B?J Wrzesyci. Jaśkowa 
na 17 b. pod „Mistrz”. ,B.S-tr

FUTRO łapki karakułowe, modny faron 
sprzedam. Gdynia, Krasińskiego 40 m. 5.

tanio

4401-k
SPRZEDAM własna narzędzia stolarskie oraz lo* 
ru za zwrotem kosztów remontu. Wiadomość; 
Wrzeszcz, Grunwaldzka 131 m. 6. 1819-Wr
BILDEN duży — pedał okazyjnie sprzedam —
Wrzeszcz, Zielińskiego 26—2,  4415-k
KROWJ«J mleczną cielną sprzedam na miejscu —
Sopot, Reymonta 6, 91-S

K li P N (T
\ PIŻMOWCE, tchórze, lisy, kuny. Kupujemy do­

brze płacimy „Occasion" — Warszawa, Chmiel-
na 15.__________________________   2G8_-kw
KUPIMY spawalnicę elektryczną do 350 A., to­
karnię 1,5 mir. wiertarkę kolumnową do 0 35 
mm, wiertarkę stołową, prasę mimośrodową 
25—35 ton., maszynę do pisania. Oferty: Malbork,
Żymierskiego 29.  4364-k
SAMOCHÓD Opel — sanitarkę 1 i pół tony ku- 
pię. Gdynia — tel. 216-56. 537-D

pod ___________________
KSIĘGOWY — bilansista, korespondent angielsko 
niemiecki, byłv szef biura firm zagranicznych, 
poszukuje odpowiedniej posady. Listy pod 
ta ro/noznawcza Nr Ö21"- — Torun 
restante.

Kar- 
— Poste 

303-kw

N A U K A
KORESPONDENCYJNE 
Informacje: Lublin »kr

KURSY KSIĘGOWOŚCI 
. poczt. 105 285-kw

R ó
— , -----aa

Ż N E
KI.INIK \ lalek — Reperacja — zakup uszkodzo­
nych lalek. Sopot, Stalina 703. tej,

AKUSZERKA RYNG - SMIAŁOWSK' _—(A) i7s:-MWrzeszcz, C unwaldr.ka 270 — Ul P- 
i’RZYJMlj wspó.riijca, wynajmę plac na skI_ j — 
budowę üben Plmu Ka.zubskieęo. Oferty:
nik ffahycki —■ AWpSl'-___________________  •
KLINIKA 1 ALi-K — Reperacja — zakup uszkodzo­
nych la‘,ek_ - Sopot, Stalina 733^_____ ____ t':L
ZAG1NA1. p:es (wilczur) odprowadzi* proszę za 
wysokim wynagrodzeniem — ul. Święte,allska^*3

8. 8350

Ogłoszenie o przetargu nr. 7
Zarząd Miejski w Gdańsku ogłasza przetarg nieograniczony 

na rohoty remoniowo-bndoąs lane (zabezpieczające) w budynku 
mieszkalnym w Gdańsku przy ul. Łagiewniki 55.

Przetarg odbędzie się dnia 29 p-rudnia 1947 r. o godz. 11.00 w 
Gm-"hu Zarządu Miejskiego, pok. 303, gdzie otrzymać można 
bŁższe informacje i ślepe kosztorysy. Oferty składać należy 
uajpeź-iej w dniu przetargu do godz. 10.30 w pok. 310 

Wadium 2°/o oferowanej sumy.
Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo wyboru nfereutą bez 

względu na wysokość oferty, podziału robót między kilku uie- 
rentów a także uznania, że przetarg nie dał wyniku dodatniego.

4387-k

Futra — lisy — pelisy — Skórki luterkov/e —
Kupno — Sprzedaż, firma „ALWIR", Świętojań­
ska 75 —telefon 267-46. 3354-K
KOTŁY do marmolady oraz beczki na kapustę ( Jan. 
kupi „Pomona" — Wejherowo, Sobieskiego 225- j
________________  834? ,
NARTY dobra kupię — świętojańska 18 m. 4 tel. j
2G4-02.________________________________________ 8358 {
KUPIĘ motocykl

OKAZYJNIJTi: dzierżawa gospodarstwa 30 hektaro­
wego z ładnymi zabudowaniami w Poznańskim 
sprzedaż kilkunastomorgowcgo gospodarstwa rol­
nego i wiatraka pod Włocławkiem, sprzedaż no­
wego 2-piętrowego domu z nowoczesnymi urzą* 
dzeniami. Biuro pośrednictwa kupna sprredazy 
nieruchomości Józef Słomski, Włocławek, Km.e-
wiecka 13.  ___________________________ -—- “ --
STĆRADZroNO konia gniadego, ogon czarny, dwie 
blizny poniżej piersi — lat 8. Nagroda za wiado- 
mośi5Y10.0C0 -- Tcrew, Harcerska .82 — Marcj.skj

3622-kł

POSZUKIWANIA RODZIN

przyczep,
sześć, Zgłoszenia do Dr. Bałt

LIPSZYC NATAN ur. 1894 w Radomsk, poszukl- 
iką od 503—750 :m j w any przez siostrę i rnd71"«- W ‘^Batalionów 
tyckiego pod ,8360'’. | Alpert B. Dzierżoniów D. S . *

8360 1 Chłopskich 3. 301-kw

C K N NT K OGŁOSZEŃ
WYMIAROWE:

aa 1 mm szef. 1 lip.
OGŁOSZENIA
do 70 mm 
Od 71—170 mm 
od 121—200 mm M
od 201 — 300 mm „ «<
ponad 300 mm „ „
OGŁOSZENIA DROBNE: po 30 zł u 
Zastrzeżenie miejsca (za i w tekście) 

drobnych do

za tekslera w
35.—
45,—
55,—
70,—

słowo, poszukiwani® pracy po 
- 50 proc drożej 
50 mm 1 szp - 50 proc, drożę i

tekście nekrologi
76,— 3C,—
BO,— 40 —

100.— 75,—
125.— too,—
160,- 125,—
15,- ił za iłowo.

„ w drobnych większe l dwułamowe — 10U proc. dtożej. j.n*e« E
Za niedziel I święta dopłata 30 proc. Za ogłosz tabel, (bilanse) logi kombi 100 proc, droi, |

WYDAWNICZA ,.L'/Y!EINIK 
IAi>!:"'-7 Ul A jCfW'lyl

łesiełira 4
•'f I mw

Wydawca- Slf‘Dł.l)/ISbNIA
Redakt.u Nd zeiny

Red-ktcr pnviaiule cod/ienuu* od 4 Jdntiv 10 do tł 
I iwięta iot^ie-ł-irjiów się me or/v)ro.«iłe H' k

A di es Keridkcii 1 Admuiiitia: ]i <u1yni® t 
Telef »ny: Heddkcja 2-Z2-50 Adm.si-j 

Biuro ogłoszeń 1 prenurriPiatd lit B7 K dp
Prenumerat® wraz t opłala poczt' wn ts l uue‘«M i\ *<b 
wplacaó na konto PKO - G1vg *> N: XI — '•Ufn ?\ r n w u 
w GdynL Odbito w dtuksrnt o sin» w w-' <■* » n-' ** -'ł
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Sfr. 6 „DZIENNIK B \ŁT Y CK I* Nr 3 i8

Jak dojechać do promu?
Port gdański jest przedzielony kanałem 

na dwie części, między którymi komunikacja 
kołowa utrzymana jest za pośrednictwem 
promu obok mostu na Sianki.

Otóż dojazd do tego promu jest obecnie 
zupełnie niemożliwy dla słabych i mniej 
szych wozów a zapewne w niedługim cza­
sie i dla większych, silnych również, z powo 
du głębokich zgó-ą na pół m. dołów wyDeł- 
nicnych gęstym błotem.

Wziąwszy pod uwagę, że po tamtej stro 
nie znajduje się Basen Górniczy, C. Z. P. 
P. W., magazyny Centrali Zbytu Produk­
tów Przemysłu Cementowego, tak zwany 
„Alldak“ i szereg innych ważnych punktów 
przeładunkowych, nie mówiąc o warsztatach 
kolejowych na Trojanie i Stoczni Nr. 4, 
ilość samochodów korzystających z wymię 
nionego promu jest bardzo duża.

Wydaje się więc, że skandaliczny stan 
dcńazdu do promu jest wynikiem czyjegoś 
karygodnego niedbalstwa bo przecież star­
czyłoby 20 trzytonowych ciężarówek gruzu 
aby drogę udostępnić samochodom.

Jeżeli droga nie ulegnie poprawie w nie 
długim czasie karetki Pogotowia Ratunko­
wego Ubezpieczalni Społecznej nie będą 
mogł> udawać s:ę na drugą stronę, a wów­
czas odpowiedzialność za uniemożliwienie 
tjiesienia pomocy lekarskiej w tak licznych 
właśnie t2m wypadkach ponosić będzie ten 
czyim obowiązkiem jest dbać o dojazd do; 
promu.
Kierownik Porten» ego Pogotowia Ratunko­
wego Ubezpieczalni Społeczne) w Gdańsku 

dr med. Juliusz Rychard

Co na to
Ubezpieczalnia Społeczna?

Dnia 1 bm. byłam u lekarza-dentysty 
we Wrzeszczu i jakr pracownik państwo­
wy miałam nzzekaz Ubezpieczalni Społecz­
nej na zaplombowanie zęba. Na następną 
wizytę, lękam polecił zgłosić mi się dnia 3 
bm. przed południem, gdyż po południu 
przs imowani są tylko pacjenci prywatni.

Zaznaczam, że iak wiciu innych pracow- 
n.ków, mieszkam w Gdańsku, a pracuję w 
Gdyni, przy tym lekarz dentysta dzielnico­
wy ma swój gabinet we Wrzeszczu.

Czy jest zatem rzeczą słuszną, abv pra­
cownicy, korzystający z pomocy Ubezp. 
Spot., tracili czas, podczas trwania zajęć'na 
przejazdy do lekarza, a potem do miejsca 
pracy, 'oraz na wyczekiwanie w poczekalni 
lekaria? Czyż jest meczą słuszna, aby ci, 
którzy nic pracują i których stać na leczenie 
prywatne, byli przyimowani po południu, a 
człowiek pracy narażał się na niezadowole­
nie władz urzędowych, dlatego że opuszcza

jedeÄ dzień pracy łub traci po kilka go­
dzin na leczenie zębów?

Czyż nie można by przesunąć godzin 
przyjęć ludzi pracy na popołudnie, aby nie 
tracić tyle cennego czasu publicznego na 
załatwianie spraw prywatnych i nie narażać 
ich na niezadowolenie kierowników, którzy I 
czasem uważają to, za chęć „wykręcenia I 

.się“ od pracy i wyrabiaią sobie odpowied­
nią opinię o danym pracown ku. Może nie­
którym taki 5tan rzeczy odpowiada, lecz 
sądzę, że większości ludzi — nie! Nie mó­
wię już o różnicy w traktowar:u pacjentów 
prywatnych, a ludzi pracy, który zmuszeni 
są do korzvi-tania z pomocy Ubezpieczalni 
Społecznej. Coś tu nie jest w porządku!

„Łomżynianka"

Kto komu służy, czyli 
szukaj złodzieja

W dn. 5 czy 6 bm. wracałem około g. 
15 30 do Gdyni autobusem MZKGG, do 
którego wsiadłem przy Orbisie w Guańsku. 
Znany apel konduktora umiejscowił mi ie 
natychmiast w środku długości wozu między 
sąsiadami z przodu i z tyłu. I — o dziwo 
— już w parę minut miałem tam miejsce 
siedzące po jednym z panów, który wysia­
dał przy dworcu gdańskim. Tymczasem tłok 
się „zagęścił“ do granic, których nie po­
trzeba bliżej określać, gdy się już podało 
porę dnia. Kontroler, który wsiadł — jak 
zwykle — w Oliwie i przed Sopotem do­
brnął na mcią „wysokość“ nie dał sebie wy­
tłumaczyć, że można się znajdować w- au­
tobusie bez biletu a bez chęci oszukania“ 
MZK na 80 zł, choćby się siedziało spokoj­
nie w środku wozu wbrew przysłowiu „na 
złodzieju czapka gore“. Wyjaśnienie przeze 
mnie genezy domniemanego „przestępstwa“ 
mimo potwierdzeń innych pasażerów, avły 
bez znaczenia dla stróża interesów MZK. 
Ponieważ — w poczuciu swej słuszności — 
odmówiłem stanowczo uiszczenia opłaty 
„karnej“, skończyło się na zapisaniu moich 
personalii dla celów służbowych pana kontro 
lera, który przy tym zabronił konduktorowi 
sprzedania mi normalnego biletu (za Sopo­
tem tłok się zmniejsza). Na marginesie tego 
incydentu pngne zadać parę pytań pod a- 
dresem MZKGG:

1) Kto komu służy, czy Zakłady pasa­
żerom, czy też odwrotnie — na kim więc 
leży pierwszy obowiązek dbałości o opłaty.

2) Czy każdy pżsr.żęr, jadący w pewnej 
cljwili (jeszczej bez biletu musi b}ć nap ęt- 
nowany iako złodziej, podlegający karne — 
bez wnikania w genezę braku biletu. Słowo 
„złodziej“ zwykle nie pada w tych wypad­
kach, jednak istota rzeczy pozostaje nie­
zmieniona.

ŁUTY DO DZIAŁU „ŚMIAŁO I SZCZERZE'1 NALEŻY KIEROWAĆ POD ADRESEM 
REDAKCJI „DZIENNIKA BAŁTYCKIEGO''. GDYNIA, UL A\SCIWO!A 9.

- /enörnew
Gospodarz Kasprzycki w Oruni jest 

właścicielem niezwykłej krowy. Przed j 
paru miesiącami krowa urodziła cielę, j

Zawsze kobieta
Mer pewnego francuskiego miasta przy­

był niedawno do Nowego Jorku i udał się 
na obejrzenie miasta. Wszedł na szczyt naj­
wyższego nowojorskiego budynku EmD re 
State Building, aby zobaczyć- panoramę 
miasta. Stał chwilę w milczeniu, a potem po­
wiedział z zachwytem:

— Cudowny widok Przypomina kształty 
kobiece.

— Dlaczego? — zapytał zdumiony go­
spodarz.

— Monsieur — odoarł Francuz — wszy 
stko przypomina mi kształty kobiece.

■ Przeczytaj szybko instrukcje, no i za­
bieramy się do gaszeniaj

Cieiaczek był ładny, zdrowy, mama tak­
że i nic by w tej historii nie było nad­
zwyczajnego. gdyby nie to, że równo 
po miesiącu krowa znów została matką, 
rodząc drugie, niemniej urodziwe cielę. 
Fenomenalną krową, pochodzącą z Mek 
syku, zainteresował się urząd wetery­
naryjny, pragnąc ją nabyć, jednak wła­
ściciel za żadną cenę nie chce się roz­
stać z płodną meksykanką. Może liczy 
na to, że co miesiąc powiększać się bę­
dzie jego inwentaiz? (ż)

ußas&Fiäscre sfę!
W rzasie swego pobytu na Wybrzeżu 

dziennikarze czescy, mówiąc o swych 
wrażeniach z Polski, powiedzieli:

— Już blisko 2 tygodnie jeździmy po 
Polsce. Wszystko nam się bardzo po­
dobało. Tylko, do licha, gdzie są u was 
kobiety? Nikt nam nie pokazał wa­
szych kobiet I

Coś podobnego! Czego, jak czego, 
ale kobiet to u nas nie brak. Jak to 
się mogło stać, że Czesi nie mieli do 
nich dostępu? Nic innego, tylko nasze 
niewiasty ukrywają 6ię. Tak dłużej być 
nie może! Kobiety, ujawniajcie się!

W

Nauka nie poszła w las
Podczas spaceru w parku pewien pan 

chciał sfotografować swoją rodzinę. Przy­
kro mu było jednak, że on sam nie będzie 
f ąurownł na zdjęciu, zwrócił się do jakie­
goś małego, nędznie ubranego chłopca z 
prośbą, aby zrobił za niego zdjęcie. Chło­
pak sfotografował całą rodzinę, no czym o 
trzymał napiwek i uszczęśliwiony pobieg! 
kupić sobie słodycze.

Po kilku tygodniach ta sama rodzina u 
dała się ponownie na spacer do parku, Yi 
jednej z alei siedział — tym razem już po 
rządnie ubrany — ten sam chłopiec po 
kartą z ręcznie wykaligrafowanym napi 
sem:

„Nie rozbijajcie rodziny. Pozwólcie mu 
zrobić zdjęcie. Tylko 20 złotych“.

Interes prosperował doskonale

3) Jaki jest (regulaminowo) czas wzgl. 
przestrzeń którą wolno przejechać bezkar­
nie do chwili wykupienia biletu i w jakim 
stopniu przewiduje się .poprawkę na ttok“ 
(jaki wpływ ma przy tym nasilenie tlo'-u).

O ile na kolei sprawa podróży bez bile­
tu jest jasna ze względu na obowiązek wy­
kupienia biletu przed wejściem do pociągu, 
o tvle w autobusie — w braku takiego urzą 
dzenia — jest niejasna. Przy każdej zaś nie 
jasności należy przeprowadzić choćby pro­
wizoryczne dochodzenie, co — iak mi się 
zdaje — należy do kompetencji i obowiąz­
ku kontrolerów. Niestety, zwykle dzieje się 
tak, że kontroler „powołuje“ się na przepis 
(który nakazuje karać winnego) bez wnika­
nia w jego istotę (ducha prawa) i stara się 
zaaplikować karę. Uważam to za niezdrowe 
społecznie i niedopuszczalne. Na zakończe­
nie nrzetoczę uwagę lednego ze współpasa­
żerów, że na liniach PKS jest mniej kontro 
lerów i dlatego tam mniej jeżdżą „na ga-
pę"-

Inż. A. Gierych
Gdynia, uk Sienkiewicza 32 m. .5

ODPOWIEDZI REDAICCil 
GROM-LIETZ ZYGMUNT. Wiersz szla­

chetny w inrencji i w treści, ale literacko 
b. slaby.

EUG. WÄKSM. Jak nas poinformowano, 
w wojew. wydziale apfowizacji pogłoski 
te mc odpowiadają prawdzie.

na basenie PS
\V niedzielę, 21 bm. o godz. 15.30 na 

*wSs?iC' .Wodyni odbędzie się mecz
'Oi ■« :ki pciuędyy:drużyna v.-mistrza Pol­
ski KSM „Piast“ Gliwice, a KKS, „Grom“ 
Gdynia. Mecz ten obfitować będzie w sze­
reg ciekawych pojedynków z których na 
pierwsze miejsce wysuwa się walka na 100 
m dow. pomiędzy Fudałą ze Śląska a March 
lewskim z Gdyni. Zr- względu na mecz 
pływacki pomiędzy Polską a Czechami, któ- 
W ma się odbyć w styczniu, obaj zawod­
nicy będą się starali uzyskać jak najlepsze 
:zasy. Niemniej emocji przyniesie bieg na 
200 dow., gdzie Marchlewski będzie się sta­
rał zrehabilitować po poznańskiej porażce 
z Nogajem, oraz na 100 wznak, gdzie nasz 
akademicki mistrz Polski w tej konkurencji,

l i Langerem
ni

„Siarymn" nristrz^m 
teiró sfttosp w Gfynl

Staraniem ZKS „.Marynarz“ odbył się 
w Gdym turniej drużynowy w tenisie sto­
łowym. Mistrzostwo zdobyła I drużyna 
„Marynarza“ w składzie Wawryniewicz, 
Chmielewski, Błot — nie ponosząc żadnej 
porażkę II „Samorządowiec“'. III YMCA. 
IV 2 dr. „Marynarz“. V 2 dr. „Samorządo­
wiec“. VI 2 dr. YMCA,

Portra it - Brio (Ttzfw) w Misio
W sobotę 20 bm. o godz. 19-ej w sali 

przv ulicy Czerwonych Kosynierów 31/33 
w Gdyni odbędą się zawody pięściarskie po 
między drużynami „Unia“ (Tczew) — „Por 

i tcwiec“ (Gdynia).

stoczy ciężka walkę z v.-mistrzem Po'ski 
Langerem. Vśród pań startować będzie mi­
strzyni i rekordzistka Polski Kaletcwa i Hu 
lokównn, które w stylu klasycznym są bez­
konkurencyjne. Jedyna szansę wśród na­
szych pań posiada Budziszówna, która w 
konkurencji 100 wznak może wygrać ze 
Siązaczkami. Biegi sztafetowe panów- będą 
tak wyrównane, że walka toczyć będzie się 
o centymetry i absolutnie nie można prze­
widzieć wyniku.

Przypominamy, iż miejsca są numero­
wane, Przedsprzedaż biletów w „Demu 
Sportowym“, Gdynia, ul. Świętojańska 49.

Ze świata
Po przeiściu mistrza świata Jacka Kra­

mera na zawodewstwe tenis zawodowy wy- 
ckaga swe macki po dalszych zawodników. 
Ostatni mistrz Wimbledonu Ivon Petra o- 
tr-vma! z amerykańskiego „cyrku tenisowe­
go" propozycję przejścia na zawmdostwo 
za sumę 20 tys. dolarów rocznej pensji.

Znakomici tenisiści czcrcy Drobny, Cer- 
ni-k i Siba zaproszeni zostali do Zw. Ra­
dzieckiego. Ze względu jednak na udział 
Drobnego w Igrzyskach Olimpijskich w St. 
Moritz wyjazd powyższych tenisistów na­
stąpi dopiero na wiosnę 1948 r.

W Ottawie zorganizowm.no zbiónkę pis- 
r eżna malaca na celu umożliwieme wyjaz­
du „gwiezdne łyżwiarskiej“ Barbarze Scott. 
Mistrzyni Kanady potrzebna fest na vy-| 
jazd suma 7 tvs. dolarów, Przeliczane to 
na złete polskie według oficjalnego kursu 
dolara, dnie to sumę 2 miliony osiemset ty 
sięcy zł. Ładna sumka.

Bo nie stryj, który zimno i trzeźwo z ołówkiem 
w ręku obliczył, że wydatek na pogrzeb wróci się 
z oszczędności na budżecie domowym, zmniejszo­
nym o jedną osobę, nie ojciec, zatopiony w swo­
jej polityce i gazetach po dziurki w nosie, ale wła­
śnie dziadek byl dla niego wszystkim. Ten dziadek, 
który tylko pozornie nie zwracał uwagi na jego wy­
bryki, a w gruncie rzeczy myślał o nim więcej, niż 
ojciec i stryj.

VI. „BOJANOWSKIEMU TRZEBA POMÓC"
Pan naczelnik Chrobot z wielką ulgą przyjął do 

wiadomości, że ta poczciwa Cichoniowa wyręczyła 
go w przykrej misji. Był jej za to bardzo wdzięczny 
przez cały następny dzień i nie miał nawet wielkie­
go żalu do Bojanowskiego,' że ten się nie pokazał. 
Pod tym jednym względem bowiem naczelnik Chro­
bot nie nadawał się na kierownicze stanowisko, że 
nie umiał wypełniać tych swoich obowiązków któ­
re uważał za przykre,

I tym bardziej zrobiło mu się przykro, kiedy 
gdzieś około godziny trzeciej, tuż przed samym 
wyjściem z biura, zawarczał telefon.

Dzwonił Bojanowski.
— Bardzo przepraszam, panie naczelniku, że nie 

zjawiłem się dziś w biurze, ale i jutro nie mogę być, 
bo ojciec umarł...

— Co pan mówi? Serdecznie współczuje... No 
oczywiście jest pan całkowicie usprawiedliwiony. 
Takie nieszczęście ..

Po wymianie jeszcze kilku zdań — Chrobot od­
łożył słuchawkę i zamyślił się głęboko. Psiakrew! 
Że też właśnie wczoraj wypadło temu biedakowi to 
wymówienie! I wczoraj umarł mu ojciec! Nieszczęś­
cia chodzą w parze, to wiadomo, ale na myśl o tym, 
że i on mógłby stra.cić jednego dnia posadę i ojca!

— No, pal diabli posadę1 Ale ojca! Tfu1 — ża­
chnął się na swoje myśli.

A w tej właśnie chwili stanęła we drzwiach Ci­
choniowa. Ona jedna miała zwyczaj, przecież nie 
obowiązek, że nim wyszła z biura — jeszcze się 
zawsze musiała zapytać:

— Czy pan naczelnik już wychodzi? *
Albo:
— Czv pan naczelnik czegoś ode mnie nie po­

trzebuje? Bo wychodzę...
I nie było w tym żadnej uniżoności, żadnego 

nadskakiwania, czy wysługiwania się. Ot! po prostu 
wyglądało to tak jak jakiś dobry zwyczaj biurowy, 
którego nauczyła się gdzie indziej, na jakiejś daw­
niejszej posadzie i tu go stosowała.

Przecież nigdv jej nie powiedział, że tak trzeba, 
że mu się to podoba... Nigdy się zresztą nie zdarzy­
ło nic takiego, żeby musiał skorzystać z jej wizytv 
i odpowiedzieć, że właśnie tak, że ma dla niej ja­
kieś ważne zadanie, że...

Ale tak się właśnie złożyło tym razem.
Zanim zdążyła postawić to tradycyjne pytanie, 

naczelnik Chrobot zwrócił się do niej zakłopotany:
— Pani Mario... Ja znowu mam do pani pro­

śbę... I znowu prywatną... Mnie by jeszcze raz cho­
dziło o pana Bojanowskiego. Przed chwilą ode­

brałem od niego telefon, że umarł mu ojciec. Oczy­
wiście, gdyby ktoś w biurze chciał być na pogrze­
bie, ja nie miałbym nic przeciwko temu, żebyście 
mu wyrazili w ten sposób swoje współczucie. Choć 
to w gruncie rzeczy ojca mu nie wróci.. Ale... cho­
dziłoby mi o co innego, proszę pani Bo]anowskie 
mu trzeba Domóc — mówił bezładnie i widać było,

że mu ta sprawa mocno leży na sercu, że gdyby 
mógł, to by tę nieszczęsną decyzję wiceministra 
dawno już odwołał.

— No, dobrze, ale... — zawahała się Ciek ,io- 
fwa — jak pan naczelnik wyobraża sobie moją rolę 
%v tej sprawie?

— ■ Otóż to właśnie, że sobie nic wyobrażam —■ 
odparł szczerze.
— Nie znam jego możliwości, nie wiem, czy rze­
czywiście on będzie mógł pracować w innych ra­
mach, w takich, jakie mu narzucamy. Gdyby pani 
im u w tym zechciała pomóc?

— Mam wrażenie, że on mojej pomocy nie 
przyjmie — rzekła zamyślona. — On jest na to za 
dumny. Cóż ja mogłabym zrobić? Poprowadzić go 
za rękę, żeby rysował, czy malował1 Przecież i sama 
mogłabym to robić, sama własne wzory kwalifiko­
wać — ale to było by swego rodzaju nadużyciem 
służbowym.

— Proszę pani— przerwał szybko naczelnik. — 
Co innego jest nadużycie służbowe, a co innego 
trochę v.yrozumiałości, jaką musimy zawsze okazy­
wać początkującym artystom, żeby ich nie zrażać, 
bo nie mamy ich za wiciu. Niech pani spróbuje w 
w ten sposób spojrzeć na tę sprawę, a może doj­
dziemy do porozumienia. Zresztą to jest sprawa de­
likatna i śmiesznie byłoby, gdybym ja, mężczyzna, 
uczył delikatności panią, a więc kobietę. A na po­
grzeb pójdzie pani1

Pani Cichoniowa drgnęła, jakby ta propozycja 
była co najmniej obraźliwa, ale po chwili namysłu 
odpowiedziała:

— Jeżeli pan naczelnik nie ma nic przeciwko temu, 
to bardzo chętnie skorzystam z tego pozwolenia... 
Tak, bardzo chetnie — dorzuciła.

Dopiero, kiedy wyszła z pokoju naczelnika — 
miała sposobność pomyśleć o wszystkim spokojnie. 
W pierwszej chwili żal jej było pułkownika Boja­
nowskiego. Znała go od niedawna, ale zrobił na niej 
wrażenie bardzo dobrego człowieka. To był w jej 
pojęciach ten wzór, do jakiego nnpiebv się kiedyś 
dało dociągnąć Henryka, gdyby się tak włożyło w 
tę sprawę dużo taktu, wysiłku i cierpliwości.

I tak jak chciała swa obecnością złożyć ostatnie 
wyrazy sympatii dla tego zacnego staruszka — tak 
nie miała ochoty jechać do Włoch na ten pogrzeb, 
ispotkać się z Henrykiem i — o czym właściwie 
z nim mówić, żeby nie pomyślał, że mu się na­
rzucam?

Przypomniała się jej dopiero w ostatniej chwili 
Anielka Łodygowska i to zadecydowało.

— Pojadę, jeśli ona zechce ze mną pojechać...
Anie'ka Łodygowska była malarką i pracowała 

niemal wyłącznie dla Biura Wzorów. Co dwa trzy 
tlni zjawiła się z plikem wzorów i jeśli się zdarzyło, 
że jej coś odrzucono, to tylko z jednego powodu: 
haki wzór byl na razie niepotrzebny, ale szedł do 
„zapasu", bo lada dzień ta czy inna fabryka, ten czy 
inny warsztat mógł uruchomić produkcję, która ta­
kich właśnie wzorów będzie potrzebowała.

Nic też dziwnego, że panna Łodygowska była je­
dną z najlepiej zarabiających mabrek Bitna Wzorów. 
Sam naczelnik Chrobot, patrząc na zestawienia fi­
nansowe, przyszedł do przekonania, że panna Lo- 
dygowska zarabia dwa razy tyle, co on. Trzeba też 
przyznają że stwierdził to bez żadnej z^T.rości, 
a wręcz przeciwnie, z zadowoleniem, które wyraził w 
ten sposób

(Ciąg dalszy jutro)


